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Hawana.
Już Aleksander Humbold zwrócił uwagę 

na łagodny klimat okolic Hawany, który po­
zwala mieszkańcom obywać się bez szyb w o- 
knach i dzięki któremu palenie w piecach jest 
tam nieznanem. Najniższa temperatura, jaką na 
Kubie zauważono, było 14 stopni Celcjusza, 
naj yższa 26 stopni. Silne upały są rzeczą wy­
jątkową i tylko przez czas trwania południo­
wych wiatrów odczuwać się dają. Klimat, po­
dobny do klimatu Hawany mają ty lko : Madeira, 
niektóre części Kostariki, Guatemala i Meksyk. 
Nie ma nic piękniejszego, nad noc w Hawanie 
w miesiącu lutym, gdy na pogodnem i błęki- 
tnem niebie błyszczy niezliczona moc gwiazd 
Przyroda okolic Hawany nie imponuje wspania­
łymi widokami, ale sprawia nadzwyczaj miłe i 
wesołe wrażenie. Ani na innych wyspach An- 
tylskich, ani na stałym lądzie Ameryki nie na­
potyka się takiej masy ślicznych palm, które 
lulaj pokrywają wzgórza, stroją skały, otacza­
jące port miasta, ciągnące się wzdłuż wybrzeża 
morskiego i sięgające w głąb wyspy. Wpra­
wdzie nad brzegami Orinoko i Amazonki mo­
żna spotkać wyższe i wspanialsze palmy, ale 
nigdzie nie ma tak znacznej ilości palm kró­
lewskich (Oreodoxa regia), najozdobniejszych ze 
wszystkich.

Ta obfitość palm, jak również wielkie bo­
gactwo kaktusów, drzew cytrynowych i poma­
rańczowych, granatów, oleandrów i innych pod­
zwrotnikowych roślin, nadaje Hawanie i jej oko­
licom odrębny zupełnie charakter, którego urok 
podnosi jeszcze łagodny klimat tamtejszy. A 
wszystko to oblane błękitno-zielonawemi woda­
mi morza Antylskiego, którego rozigrane fale 
tworzą przy Campo de la Punta uroczy i we­
soły widok. Wspaniały port Hawany z całym 
lasem masztów i powiewających flag różnokolo­
rowych, forty, wznoszące się na wszystkich 
wzgórzach w pobliżu portu, domy miasta a nad 
tem wszystkiem, niby kopuła — cudne pod­
zwrotnikowe niebo, usłane gdzieniegdzie lekkiemi 
chmurkami, oto ooraz wspaniały.

Szerokie ulice promenady dzielą Hawanę 
na dwie wielkie części. Zewnętrzne miasto jest 
Weselsze, posiada szersze ulice, wygodniejsze 
chodniki, wewnętrzne zaś miasto jest starsze, 
ale równocześnie bardziej ożywione, gdyż tam 
właściwie koncentruje się cały ruch i życie. I 
tutaj pieniądz panuje z całą potęgą. Brak wła­
snego domu nie pozwala należeć do towarzy­
stwa, a szanujący się człowiek, powinien bez­
warunkowo posiadać własny ekwipaż. W sta­
rem mieście chodniki są tak wąskie, że tylko 
przy wielkiej zręczności mogą się na nich dwie 
osoby wyminąć.

W żadnej ze stolic Europy nie spotyka się 
tak różnobarwnego i strojnego tłumu kobiet,

jaki się daje widzieć w niedziele i święta na 
»Paseos« [promenady] Hawany. Te świąteczne 
spacery, są to »rendez vous«, naznaczone sobie 
wzrjemnie przez damy z najwyższego towarzy­
stwa. Bogactwo, moda, zamiłowanie do strojów 
ro'.pościerają tam najwspanialsze i najkoszto­
wniejsze toalety. Sprzyja temu nadzwyczajna 
łagodność klimatu, co pozwala damom hawań- 
skim ukazywać się w kostjumach, jakich u nas 
na bale używają. Na spacerach tych powozy 
posuwają się podwójnymi rzędami, a młodzież 
idąca piechotą, tworzy po obu stronach ulic 
szpalery i przygląda się jadącemu towarzystwu.

Sposób, w jaki budują domy w Hawanie, 
pozwala i zewnątrz obserwować tryb życia mie­
szkańców. Z obawy trzęsienia ziemi, prawie 
wszystkie mieszkania są parterowe, obszerne 
balkony sięgają aż na chodniki, a dla świeżego 
powietrza są zupełnie otwarte, przechodzący 
zatem ulicą, nie popełniając najmniejszej nie­
dyskrecji, mogą rzucać spojrzenia w głąb mie­
szkań, gdzie w oświetlonych salonach zbiera się 
cała rodzina. Wystrojone damy, eleganccy »ca- 
baileros«, a wśród nich prześliczne dzieci, bu­
jają się na »rocking chairs*. Hawanki w domu 
są również strojne, jak na spacerach i zawsze 
lubią być podziwianemi.

Kontrast, jaki daje się zauważyć tak w po­
litycznym ustroju, jak i w życiu społeeznem 
między hiszpano-amerykanami i anglo-ameryka- 
nami, jest również widocznym w życiu rodzin- 
nem i w stosunku między kobietami. W pół­
nocnej Ameryce nic lubią życia prywatnego 
wystawiać na widok publiczny, u siebie w do­
mu są wszyscy swobodni, nie poddają się ety­
kiecie i nie obserwują mody, chyba wówczas, 
gdy wychodzą na spacery, lub na jakie zebra­
nia. Kobiety nie potrzebują towarzystwa mę­
skiego, aby zapewnić sobie szacunek i bezpie­
czeństwo. Ale też pod względem wykształcenia 
kobiety Ameryki północnej stoją wyżej od ko­
biet Hawany naprzykład, które sposobem życia 
więcej są zbliżone do kobiet wschodu. Ideałem 
kobiet południa jest piękność, elegancja i do­
bre ułożenie. Ideałem kobiet północy jest ro­
zum i rozwój ducha.

Ani w teatrze, ani na balach piękne kre­
d k i  nie przedstawiają się tak dodatnio, jak na 
spacerach i w tych toaletach, które nawet na 
Dulwarach paryskich nie traciłyby na porówna­
niu. Kreolki w Hawanie mają wspaniałe czarne 
włosy, piękne, czarne oczy, szlachetnie zaryso­
wane czoło, zgrabnie wycięte usta i śliczną 
cerę. Profil kredek, choć nie jest zupełnie czy­
stym, przypomina jednak rysunkiem swoim pro­
fil kobiet kasfyiskich i andaluzyjskich. Niezem 
nie zamącony spokój podnosi ich urodę, lecz 
równocześnie pozbawia twarze wyrazu.

Tryb życia kredek jest zupełnie odrębnym 
od tego, jakie prowadzą kobiety północy. Prze- 
dewszystkiem otrzymują one małe wykształce­

nie ; uczą je zaledwie trochę czytać, pisać, 
brzdąkać na fortepianie, paplać po francusku 
i niektórych robótek ręcznych. Literatura dam 
hawańskich, jest także nadzwyczaj ograniczoną. 
Książki są tam uważane za przedmioty zbytku, 
a biedne księgarnie utrzymują się tylko z dzien­
ników mód, gdyż tych do Hawany przychodzi 
mnóstwo. Zajęcia domowe powierzają damy ha- 
wańskie murzyńskiej służbie, same nigdy nie 
zajmują się gospodarstwem. R izmowa z k r e d ­
kami jest ciężką, brak wykształcenia sprawia, 
że o temat do tej rozmowy trudno, tem więcej, 
że nawet rozmowa o sprawacli codziennych, do 
której przecież nie potrzeba, ani zbytniego ro­
zumu, wykształcenia, nie daje hawankom ma- 
terjału do konwersacji, bo i tem nie intere - 
sują się.

Stan arm ji w Ameryce.
Prezydent Mac Kinley wydał odezwę, wzy­

wającą pod broń znów 75.000 ochotnika. P o­
przednie odezwa żądała 125.000 ludzi. Razem 
więc 200.000. Jeżeli do tego dodamy armję 
regularną postawioną na stopie wojennej — 
62.000 ludzi, 3500 inżynierów, saperów i te ­
chników, 3000 kawalerji stepowej i 10.000 lu ­
dzi, stanowiących specjalny korpus, złożony 
wyłącznie z ludzi, którzy już przebyli żółtą 
febrę, a na którego sformowanie kongres wy­
znaczył oddzielny fundusz, to otrzymamy armję 
z 278000 ludzi. Ale tylko na papierze, albo­
wiem do skompletowania pierwszej armji ocho­
tników brak jeszcze 13 000 ludzi, zaciągi d ru ­
giej armji dopiero są rozpoczęte, a do skom­
pletowania 62.000 wojska regularnego, brak 
jeszcze ni mniej, ni więcej tylko 27.000 ludzi.

To właśnie stanowi największy kłopot mi- 
nisterjum wojny mimo zwycięstw na morzu.

Jak  wiadomo, kontrakt w armji regularnej 
opiewa na trzy lata, gdy tymczasem członkowie 
armji ochotniczej zaciągani są tylko na czas 
trwania wojny i to najwyżej na dwa lata, po­
bierając tę sama płacę, co regularni i mając 
te same przywileje w razie kalectwa. Nie dziw 
więc;, że każdy pragnący służyć ojczyźnie w o- 
becnej chwili, woli wstąpić do bataljonów ocho­
tniczych, niż wiązać swą przyszłość kontraktem 
trzyletnim.

Właściwie więc w obecnej chwili, mamy 
dopiero pod bronią 153 .500  żołnierzy, z któ­
rych większa połowa ma dopiero słabe wyo­
brażenie o służbie wojskowej.

Choćby, jednak, nawet cała ta armja była 
dobrze wyćwiczoną, to wszakże w obec zamierzo­
nej okupacji przez amerykańskie wojska wysp 
Filipińskich oraz wysp: Kuby i Puerto Rico, armja 
ta jest stosunkowo bardzo nieliczną, a nawet —  
bezwarunkowo i iewystarczającą. A ponieważ,
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jak zaznaliczyśmy powyżej, na szybkie powię­
kszenie szeregów armji regularnej niema co li­
czyć, całkiem jest przeto zrozumiałą odezwa 
prezydenta, żądająca powiększenia armji ocho­
tniczej o 75.000 ludzi, chociaż zanosi się na 
pokój, więc żądanie prezydenta zapewne zosta­
nie bezprzedmiotowe.

N A Ł Ę C Z ,
R o m a n s  z d z i e j ó w  p o l s k i c h  

Przez AUTORA „P0JATY“.
(BERATOW1CZA).

(Ciąg dalszy P a t rz  Nr. 18).
B y łb y  się je j  d o  nóg  rzuc i ł  B ro n is ław ,  

p o p rz y s ią g ł  jej w ieczną m iłość ,  g d y b y  s k r o ­
m n a  dziewica n ie sch ron iła  się już b y ła  na 
wieżę. N ie p rz y to m n y ,  sm u tn y ,  ale sz c z ę ś ­
liwy m łodzien iec ,  u jrza ł ją  raz  jeszcze w oknie  
je j  g ó rn e g o  m ie s z k a n ia ; p rz y c isn ą ł  d o  ust 
d ro g i  n p o m in e k ,  rzucił się n a  ko n ia  i zn i­
knął .  — Z ja k im ż e  ża lem  trac ił  z oczu w idok  
w ieży  k o c h a n e j ! zawsze m u  ona  b y ła  ta k  
miłą, ja k  d la  żeg la rza  gw iaz d a  o j c z y z n y ; 
lecz  te raz  zda ło  m u  się, źe w niej zostawił 
ca łą  sw e i s t n o ś ć ! .Ale te  s a m e  tę sk n e  uczu 
cia za m ie jscem , w k tó re m  ta k  ja w n e  o d ­
b ie ra ł  w za jem n ej  chęci d o w o d y  — i ten  
drog i  up o m in ek ,  d o d a w a ły  m u  sił d o  p e ł ­
n ien ia ,  j a k  najgorliw iej w ło żo n y e h  n ań  o b o ­
wiązków.

U p o w a ż n io n y  na p iśm ie  ro zk a zem  k r ó ­
lewskim , m a jąc  sob ie  p o d a n e  s tac je  p o  wsiach 
i m ia s te cz k ac h  t r a k tu  lw ow skiego  p rz y  p o ­
m o c y  dw ó ch  p o cz tow ych ,  n iewiele zn a jd o ­
w ał t ru d n o śc i  w o b ran iu  d o g u d n e g o  d la  
p a n a  m ieszkan ia .  Część t a  Rusi Czerw onej,  
p o ło ż o n a  m ię d z y  W ę g ra m i ,  a P o lską,  d la  
b lisk iego  z o b u s tro n  n iebezpieczeństw a, 
p r ę d k o  o sw o b o d z o n a  o d  n ieprzy jac ie la ,  
w o jsk iem  d o w ó d z tw a  m a rsz a łk a  wielkiego 
o sa d z o n ą  została . D a le k o  więcej dozna ł  
k ło p o tu ,  m in ą w szy  T a rn ó w ,  sk ą d  n ie p r z y ­
jacie l uch o d z ąc  ku  g ran ic o m  W o ły n ia ,  m ie ­
cz em  i o g n ie m  w szys tko  pus to szy ł,  a  idące 
w pog o ń  hufce po lsk ie  i węgierskie resz tę  
niszczyły .  L ecz  o b y w a te ,e  okoliczni ,  u r a d o ­
w an i z w y d o b y c ia  się z ja rz m a  ta ta ró w , 
sko ro  dowiedzie li się o p rze jeździe  króla , 
sp iesząc n a  p o p a s y  i noclegi ze z łożen iem  
m u  uszanow ania ,  p rzyw ozil i  z so b ą  d o b rze  
o p a t rz o n e  b ry k i  w chleb, zw ie rzynę , trunk i 
i w szys tko ,  na  czem  zb y w a ło  w y p ró ż n io n y m  
g o s p o d o m : a  ta k  m ło d y  nasz  urządzic iel 
p o d ró ż y ,  m a ły m  k o s z te m  m ia ł  sp o so b n o ść  
zas łużen ia  się p a n u  —  i zobow iązan ia  so ­
bie ty c h  w szys tk ich ,  k tó r y m  p rz y b y c ie  j e ­
go  zwiastował.

Je d n a k ż e  nie wszędzie do zn a ł  tej d o ­
g o d n o śc i  w ob ran iu  m ieszkan ia ,  jak ie  miał 
sob ie  n a  rozpisie  s ta c y j  p o d a n e .  W je c h a w ­
szy  do R zeszow a,  gdzie  n a z n a c z o n y  b y ł  
nocleg, znalazł to  m ia s to  p rze  z u c h o d zą cy c h  
ta ta ró w  o g n ie m  sp o s to szo n e  ; co gorsza , 
d w ó r  kró lew ski,  zw ycza jne  w czasie p r z e ­

ja z d u  K az im ie rz a  mieszkanie , w pop io l  o b r ó ­
c o n y  ; t a k  zaś b y ł  wielki nie d o s ta te k  d o ­
m ów , że wojsko polskie,  s to jące  w R ze  
szowie na  b łon iach , a zg rom adzen i  o b y w a ­
te le  na  zgorzeliskach, p o d  szatram i mieścić 
się musieli .  W  ta k  s in u tn e m  po łożen iu  nie- 
zos taw a ł  B ron is ław ow i inny  w y b ó r ,  nad  d o m  
wielki m u ro w a n y ,  k tó r y  p o k r y ty  dachów ką,  
s a m  je d e n  w r y n k u  ocalał.  N ależa ł  on  d o  
b o g a te g o  izraelity : Jonasza ,  zw anego  O p o ­
czyńskim , s tąd ,  że w O p o c z y n ie  m ia ł  także  
p e w n e  posiad łośc i,  s ław nego  z nauk i i wzie- 
tości w sw o im  narodz ie .  N ie t ra cą c  więc 
czasu, Bron is ław  zb liży ł się d o  d o m u ,  a zna­
lazłszy  w ro ta  z a m k n ię te ,  zaczął ca łą  siłą 
d o b y w a ć  się, w oła jąc  o o tw o r z e n ie ; n ik t 
je d n a k  n ieodpow iada ł ,  choć  n iezm ierna  wrza­
wa d a ją c a  się w ew nątrz  słyszeć, zapew nia ł,  
go, że nie je s t  p ró żn y .  P onow ił  za tem  usi­
łow an ia  i g d y  tęgo  z p o cz to w y m i k a m ie ­
n iam i d o s a d z a :

— Co w y  czynicie , d la  B o g a  ! — w y s a ­
dziwszy na p ię trze  z o k n a  rudą ,  w ychud łą ,  
g łowę, zaw oła ł  ży d  m ło d y .  — Ja  p ó jd ę  do 
s ta rszego  n a  sk a rg ę  ! w y  mi d o m  rozwalicie  !

— O tw ó rz  zaraz! — odpow iedz ia ł  m ło ­
dzieniec, n iep rzes ta jąc  sz tu rm ow ać.

— C o to  o tw órz?  to  n ie ka rc zm a ,  to  
d o m  kup ieck i ;  ja  p rzecie  m a m  znaczek  od

p a n a  ro tm is t rz a ,  j a k o  te n  d o m  o d  p os to ju  
j e s t  w olny .  D a jc ie  p o k ó j ,  s łyszycie ,  b o  w am  
go rące j  w o d y  n a  g łow ę na le je  !

—  C z y  t y  g o sp o d a rz  d o m u  5 —  z a p y ta ł  
Bronisław.

A  cóźby  z te g o  b y ło ,  g d y b y m  ja  b y ł  
g o sp o d a rz  ? — po n o w ił  żyd.

— O tw ó rz  zaraz! k ró l  tu  będzie  n o c o ­
wał !

—  K t o b y  w a m  w ie r z y ł ; k ie d y  w y  d o  
g o s p o d y  chcecie, zawsze zapow iadac ie  w ie l ­
kie pańs tw o ,  k ró lów , se n a to ró w ,  b y le  was 
wpuścić ? Z n a m  ja  was, idźcie sob ie  d a l e j ! 
—- i z a m k n ą ł  o k n o  za sobą.

P o n o w io n o  za te m  sz tu rm ow an ie  —  i 
g d y  w ro ta  z zawias ledwie n iew yskaku ją ,  
żyd w ysadz iw szy  g łow ę n a  now o  :

—  Czekajcie, n iech  was licho w eź m ie !  
a  ja k i  to  k ró l  ?

— C oto  ja k i  k ró l !  — o d p a r ł  o b ra ż o n y  
B ro n is ław  — k ró l  polski ,  p a n  twój, r o z u ­
miesz !

—- Czem uż o d  razu rak  n iem ó  wicie ? 
— od p o w ied z ia ł  ż y d  i zbiegłszy  spiesznie 
z g ó ry ,  o tw ie ra ł  w rota,  z lepszą  chęcią  wi­
ta ją c  m łodzieńca.  B ron is ław  czyn iąc  sob ie  
rum , ja k  zwycięzca na  z d o b y ty m  zaniku, 
m ia rkow a ł ,  gdzie i j a k  będz ie  m ó g ł  k ró la  
z d w o re m  pom ieśc ić .  D o m  m u  n iezdaw ał 
się b y ć  c iasnym , lecz izba p ie rw sza n a p e ł ­
n io n a  b y ła  t łu m em  m u zy k an tó w ,  śp iew aków  
i in n y c h  żydów , k tó rzy  gw arząc,  lub p rz e ­
g ryw a jąc ,  t a k  wielką w rzaw ę czynili i ta k  
m a ło  zważali na  p rze łożen ia  m łodzieńca ,  że, 
an> p o d o b n a  b y ło  spodz iew ać  się, a b y  d o ­
b row oln ie  ustąp ić  chcieli ; w przeciw nej zaś 
izbie k rzą ta jące  się ż y d ó w k i kó ło  ogn ia  i 
s to łów  p rzy rzą d za ły  su tą  w ieczerzę z ry b  i 
drob iu .  S łow em , w c a ły m  d o m u  ru ch  n ie ­
zm ie rn y  znać daw ał,  że się w n im  na wiel­
k ą  ucztę zanosi.

— W idzisz  pan ,  co tu  za re jw ach  —  
m ów ił ży d  d o  m łodzieńca ; — ja  n iewiem , 
j a k b y  tu  m ógł na j jaśn ie jszy  p a n  nocować.

—  Cóź znaczy  ta w rzaw a ? —  za p y ta ł  
B ronisław .

— Zw yczajnie  ja  się  żen ię  —  o d p o ­
w iedz ia ł  żyd .

—  B ardzo  dobrze ,  dziś, j e d n a k ,  będziesz 
m usia ł  z d o m u  ustąpić .

— T o  b y ć  nie m oże — rzek ł  ż y d  s t r a ­
p io n y .  — P raw da ,  d o m  te n  nie d o  m n ie  
na leży ,  ale i s a m  Jonasz  O p o c z y ń sk i  na  to  
pozwolić nie m oże.

— C zy  on tu  je s t  — z a p y ta ł  B ronisław .
—  A  jakże  — odpow iedz ia ł  żyd.
K aza ł  t e d y  m łodz ieu iec  p row adzić  się

d o  Jonasza. N a  górze , z ty łu  d o m u , w c ia ­
snej izbie p o d  d a c h e m ,  o to c zo n y  żydam i,  
przy  świetle nędznej świeczki, s iedzia ł na  
łóżku  s ta ry  izraelita,, o b ło ż o n y  m n ó s tw e m  
ksiąg, w k tó ry c h  szpera ł  z uw agą , o d z y w a ­
jąc  się n ie k ied y  d o  s to jących  p rze d  so b ą  
tow arzyszów . B lada  tw arz  jego ,  o k r y ta  si­
w y m  w łosem  p o  obu  s tro n ac h ,  wzrok  p o ­
s ę p n y  i odzież w nie ładzie , w y s ta w ia ły  
w n im  m ę d rc a  z a to p io n e g o  w g łębokośc iach  
nauki .  Na opow iedzen ie  żądań  Bronisław a, 
s ta rzec  p rzebudz iw szy  się, j a k  ze sn u :

—  T o  p ra w d a ,  u m nie  dziś wesele, w y ­
d a ję  za m ąż  m oje  w nuczkę  E s te rk e  — m ó ­
wił, p o w s ta ją c  s k w a p l iw ie : — ale g d y b y m  
i -sam się żenił, u s tą p i łb y m  d la  na j jaśn ie j­
szego  p a n a ,  bo  on  godz ien  wszelkiej uczci­
wości !

N ieposz ła  w s m a k  p a n u  m ło d e m u  ta k  
ochocza  g o to w o ść  s ta rca ,  zaczą ł  m u żyw e 
czynić  u w a g i ;  in n i  też żydzi pow sta li ,  ale 
Jo n a sz  p rz y ję c ie m  ty lk o  k r ó la  za ję ty ,  kaza ł  
p o d a ć  sob ie  p łaszcz i d łu g ą  swą trzcinę, 
a zszedłszy z B ro n is ław em  m ię d z y  t łu m  
g o d o w y ,  wziął się d o  w y p raszan ia  go z d o m u  
A  g a y  w e g ! K ó n ig  w ird  h ie r  u a c h te n  ! 
«Precz za d rz w i!  k ró l  tu  będ z ie  nocował!® 
w y g a n ia ją c  ży d ó w , w o ła ł  g o r l iw y  s ta rzec .  
M uzykanc i  z c y m b a ła m i  i g rz e c h o tk a m i,  ż y ­
dó w k i  za b ie ra jąc  niecki z r y b a m i  i c ias tem , 
b a c h o r y  z be tam i ,  w szys tko  to , w ynosząc  
się z d o m u ,  p o z ie ra ło  z n iechęc ią  na  B r o ­
n is ław a —  i ro zw le k a ją c  się  p o  s t ro n a c h  
zgorzelisk, szukało  w b u d a c h  i lochach  sc h ro ­
nienia.

Już w y p ró ż n io n a  p ie rw sza  izba p r z e ­
znaczona  zostału na  p o k ó j  ja d a ln y ;  g ó rn e  
m ie sz k an ia  m ieścić m ia ły  d w o rz a n  i poko-

jo w c ó w ;  t r z e b a  jeszcze  b y ło  obm yślić  p o ­
kój sy p ia ln y  d la  p a n a .  A lk ie rz  p rz y le g ły  
izbie, w k tó re j  p o p r z e d n io  ży dów ki p r z y ­
p ra w ia ły  ucz tę ,  z p o łożen ia  sw ego  w u s t r o ­
niu i chludniejsze j pow ierzchow ności ,  n a j ­
lepiej o d p o w ia d a ł  te m u  celowi. W s z e d łsz y  
d o  n iego  B ron is ław  z Jonaszem , zas ta ł  t a m  
s iedzącą  n a  kufe rku  m łodą ,  zg ra b n ą  izrae-  
litke, tw arzą  o b ró c o n ą  d o  śc ia n y ,  ko ło  k t ó ­
rej k rz ą ta ją c a  się s ta ra  ż y d ó w k a  d aw a ła  p o ­
znać, że u b ie ra  p a n n ę  m todę  do  ślubu. C i­
chość t a m  p a n u ją c a  ob jaw iać  z d a w a ła  się, 
że im  jeszcze  nie są w iad o m e u k ła d y  g o s ­
p o d a rz a  w zg lędem  w y p ró ż n ie n ia  dom u. 
a te m  sa m em  o d ło ż en ia  wesela . W a rk o c z  
E s te rk i ,  prześlicznej czarności,  ro z p u sz ­
czony ,  s p a d a ł  ku  ziemi n a k s z ta ł t  d ł u ­
gich gałęzi b rzozy , ukazu jąc  m ię d z y  k o s a m i  
k ib ić p rz e c u d n e j  u r o d y  i szy je  bie lszą  od  
śniegu. W łaśn ie ,  g d y  Jo n a sz  u w ia d a m ia ł  
s ta rą  n iew ias tę  o p o tr z e b ie  u s tą p ie n ia  z a l ­
kierza, E s te r k a  zw róci ła  w zrok  c ie k a w y  na 
B ron is ław a.  Ja k że  wielkie b y ło  je g o  zdzi­
w ienie i ledw o nie p rze s trach ,  g d y  w niej 
pozna ł  te  n ieszczęśliwą p iękność ,  k tó re j  n ie ­
d a w n o  d a ł  p o m o c  w d ro d z e  d o  K ra k o w a ,  
p rz y jm u ją c  j ą  z dziec ięc iem  n a  b r y k ę  i k tó r a  
zostawiwszy m u  je  n a  noclegu , w nocy  
zn ik ła  z g o sp o d y .  W ten c za s ,  chociaż  śc igana  
i p rze lęk ła ,  z a c h o w y w ała  je szcze  w k w it ­
nącej cerze ś la d y  szczęścia, lub nadz ie i ,  
te raz  tw arz  je j w y b la d ła  i o b łą k a n ie  m a lu ­
ją ce  się w oczach, z d a ły  się mówić, źe n i e ­
d o la  jej dosz ła  d o  n a jw yższego  s to p n ia  ! 
W z ru s z o n y  je j s ta n e m  m łodz ien iec ,  chc ia ł 
się o d ezw ać  i, g d y  s t a ra  żydów ka ,  u m a w ia ła  
się z Jonaszem , zb liży ł się d o  niej w t y m  
celu , lecz p a lec  E s te rk i ,  p o ło ż o n y  n a  us tach  
i w zrok  p rzes trzega jący ,  d a ł y  m u  d o  zro ­
zum ienia ,  iż p rz y z n a n ie m  się d o  je j  z n a jo ­
mości p rędze j  j ą  zgubić, niż ra to w a ć  m oże. 
P o zo s ta ł  B ron is ław  na miejscu, ja k  w ry ty ,  
p rz e s ta ją c  n a  p ilne j baczności,  co się da le j  
z nią s tan ie ,  g d y  s t a ra  ż y d ó w k a  po  d ług ich  
dąsach ,  p rz e k o n a n a  o p o trz e b ie  u s tąp ien ia ,  
rzuciła  na  je j  g łow ę zasłonę i z ło rzecząc  
p rze c iw n o śc io m ,  sp ieszn ie  ją  w y p ro w a d z a ła  
za m ias to  ku s ta re m n  brow arow i,  k tó r y  
oszczędzony  o d  pożaru ,  b y ł  j e d y n e m  s c h r o ­
n ie n iem  godow ej rzeszy . O bróc ił  w ś lad  za 
nią B ro n is ław , lecz p r ę d k o  w t łum ie  g r o ­
m a d z ą c y c h  się ży d ó w e k ,  s t rac iw szy  ją  z oczu, 
b y ł  p rz y m u s z o n y  wrócić n a  g o s p o d ę  te m  
bardz ie j ,  że d a lsze  ro zp o rzą d zen ia  w y m a ­
g a ły  o b ecn o śc i  jego .

T y m c z a s e m  p rz y g o to w a n ia  n a  p rzy ję c ie  
k ró la  cz y n i ły  się z j a k  na jw ięk sz em  s ta r a ­
niem. L u d z ie  służebni,  z kuchnią ,  k r e d e n ­
sem  i piwnicą, w jechaw szy  d o  d o m u ,  za j­
m ow al i  się p iln ie  o b o w iąz k am i p rz e z n a c z e ­
n ia  sw ojego , a g d y  na  k u ch n i  w l icznych  
ro n d la c h  i s tągw iach  d o s ta te c z n a  d la  p a n a  
i gości w arzy ła  się w ieczerza,  w a lk ierzu  
w y k a d z o n y m  i d y w a n a m i  o b i ty m ,  m iły  go 
p o  d ro d ze  czeka ł  sp o c z y n e k .  W k r ó tc e  też, 
g d y  się zm ierzchać  zaczęło , s to ją c y  na z n a ­
ku, za m ia s te m  p o c z to w y ,  p ę d e m  p r z y b ie ­
głszy ,  d a ł  znać, źe n a j jaśn ie jszy  p a n  już 
się zbliża do  b ra m y .  Jo n a sz  u b r a n y  w św ią ­
te cz n e  sza ty ,  z c h le b e m  i so lą  n a  ś reb rn e j  
misie, s ta n ą ł  u w ró t d o m u  swego, żeby  
p a n a ,  ja k o  g o sp o d a rz  p rzyw ita ł .  Z d łu g ą  się 
on, n a  p rzy ję c ie  je g o  g o to w a ł  p e ro rą ,  ale 
t łu m  ryce rs tw a ,  o b y w a te l i  i m ieszczan, 
p rz y  w y s ia d an iu  k ró la  ta k  b y ł  wielki, iż 
b ie d n y  s ta rzec ,  o d e p c h n ię ty  d a le k o  na  zg o ­
rzeliska, n ie ty lk o  n iem ia ł  szczęścia  go  witać, 
ale, ani ujrzał go  n a w e t .

R O Z D Z I A Ł  X X II .
B ó g  p o m ó ż ,  k ró lu  j e d y n y  
Szerok ie j  polskiej k r a in y  !

J .  K ochanow ski.
N azaju trz ,  ja k  ty lk o  na  dz ień  się ze ­

b ra ło ,  Jonasz ,  chcąc  p o w e to w a ć  wczora jsze  
o d ep c h n ie c ie  od  oblicza pań sk ieg o ,  s ta n ą ł  
u w ró t d o m u  z ch le b e m  i solą i j a k  n ie ­
g d y ś  m ilczący  M ardocheusz  u b r a m y  p a ­
łacu  k ró la  A sw era ,  t a k  on  u sw ego  p ro g u  
czeka ł cierpliw ie n a  u k az an ie  się p a n a .  
W ie le  on t a m  zn ieść  m usia ł n ie p rz y je m n y c h  
razów  od  s traż  u w ró t  s to ją c y c h  i k rz ą ta ją ­
cej się s łu ż b y  ; n ie z raż o n y  j e d n a k ,  t a k  się 
m o c n o  t r z y m a ł  raz  o b ra n e g o  s ta n o w isk a ,  iż 
nakon iec ,  g d y  k ró l  ze w sch o d e m  s łońca



w ych o d z i ł  z a ży ć  św ieżego  pow ie trza ,  a  lud 
z g ro m a d z o n y  czynił m u  m ie jsce ,  Jonasz 
sto jąc , j a k  p r z y k u ty  u p rogu ,  zna lazł  się 
j e d n y m  z tych ,  k tó r z y  najb liższym i byli 
pańsk ie j  osoby .  M iał on za so b ą  l iczny  p o ­
cze t  ży d o s tw a ,  c iekaw ego  w idzieć p rzy w i­
ta n ie  je g o  z n a j ja śn ie js z y m  p a n e m .  K ró l  
p o s t rz e g łsz y  zniża jącego się  d o  s tó p  sw oich 
z ch le b e m  i so lą  s ta rca ,  p y t a ł : k to  je s t  
i czego  żąda  ?

—  Ja k o  się r a d o w a ły  m u r y  Je ro z o l im y  
z p r z y b y c ia  N ehcm iasza ,  jako  się  cieszył 
k o ra b  N o eg o  z p o w ro tu  g o łę b icy ,  ta k  się 
m ó j  d o m  u bog i  weseli, żeś wasza k ró lew ska  
m ość ,  k ró l  k ró lów , r a c z y ł  d o  n iego  na n o c ­
leg  za jechać  —  o d p o w ied z ia ł  Jonasz.

— D zięku ję  ci, m ój k o c h a n y ,  ale w y ­
znaję , że b a rd z o  ła tw y  b y ł  wybór, k ie d y  
n ie m ia łem  gdzie  więcej zajechać. D o b rz eś  
j e d n a k  zrobił ,  żeś m i się  d a ł  p o z n a ć  ; w y ­
b o r n y  m ia łem  uocleg  i r a d  b ęd ę  o te m  
p am ię ta ł .  L ec z  pow ied  m i,  j a k  się to  s ta ło ,  

źe w śród  pow szechne j pożog i twój d o m  
je d e n  oca la ł?

—  R ę k a  P a ń sk a  b y ła  nad  n im  ! — o d ­
pow iedz ia ł  izraelia, w zrok  wnosząc do  g ó r y —  
nie d la  te g o  z a p ew n e ,  że je s t  zm u ro w a n y ,  
bo  i m u r y  p ę k a ły  ; nie d la  tego , źe do  
m n ie  należy ,  b o m  ja  żyd  n ęd zny ,  ja k  d ru g i ;  
a le  d la  tego ,  że b y ś  wasza k ró lew sk a  m ość, 
n a j ja śn ie js zy  p an ie ,  m ia ł gdzie  z p o d ró ż y  
w ypocząć .

— P ow iedzc ież  mi, czy  ta ta r z y  u ch o ­
d z ą c  i lud  up row adzi l i  ?

— A y !  w ey  mir! zabra li ,  złupili,  a co 
z a b ra ć  n iem ogli,  s p a l i l i ! —  o d e z w a ły  się 
t łu m y  żydos tw a .

—  S ie d m d z ie s ią t  la t  ży je  na  świecie, 
m iłośc iw y  pan ie  — p rze rw a ł  Jonasz  — wi­
d z ia łem  różne  w ojska  i w o jny ,  a lem  jeszcze 
tak ie j  rzezi n iew idzia ł!  B y ł  tu  s trach  ta k  
wielki,  j a k  n ie g d y ś  w S o d o m ie  i w szys tko  
uciek ło  p rzed  o s trzem  m iecza  tw ojego!

—  N iech  m i sp iszą  tych ,  k tó r z y  ucier­
pieli najw ięcej — rzek ł k ro i  do  o ta cz a ją ­
c y c h  i o b ra c a ją c  się d o  Jonasza  — Po- 
w iedżże mi m ó j L o c ie  sp raw ie d l iw y ,  czy  
ci d o b rz e  z a p ła c o n o  za noc leg  ?

— C how aj Boże ! n ie m a m  k r z y w d y  — 
rz e k ł  ży d ,  k ła n ia ją c  się  — lecz m a m  p ro śb ę  
d o  na j jaśn ie jszego  kró la .

—  Cóż ta k ieg o  ?
—  W y d a ję  za m ąż  m o ją  w nuczkę,  

b ie d n ą  s ie ro tę ,  dziś jej ślub w ieczorem , g d y ­
b y ś  n a j jaśn ie jszy  pan ie  w swej łasce  p o z ­
wolił je j  zbliżyć się d o  s tó p  sw oich, to b y  
b a r d z o  wielkie b y ło  szczęście d la naszej 
familji,  a  s ław a d la  ca łego  R zeszow a.

- -  B a rd z o  d o b rz e  — o d p o w ied z ia ł  k ró l  
—  n iech  p rzy jdz ie .

R u s z y ł  z o k r z y k ie m  radośc i  t łu m  ż y ­
d ó w  n a  w y gon ,  k ę d y  s t a r y  b ro w a r  le ­
ża ł ; zbiegali s ie  z ro ż n y c h  s tron  m uzykanc i,  
żeby  uczcić p o cz e t  go d o w y .  K ró l  ty m c z a ­
se m ,  k az aw sz y  p o d a ć  sobie  kon ia ,  u d a ł  się 
ze z n a k o m itszy m i p a n a m i  n a  przegląd  wojska, 
k tó r e  u sz y k o w a n e  za m ia s te m ,  czek a ło  n a  
je g o  p rz y b y c ie .  D o b r a  je  ożyw ia ła  nadzie ja ; 
w zm ocn ione  r o ty  cze rw onoruską  m łodzieżą ,  
k tó r a  z za p a łem  zac iąga ła  się  p o d  polskie  
chorągw ie ,  w y s ta w ia ły  ry ce rs tw o ,  g o d n e  
p o s ta w ą  i ry n s z tu n k ie m  — w alczyć  p o d  
z n a k am i K az im ie rza .  U m ia ł  je k ró l  poch le ­
b n ą  p rz e m o w ą  u tw ierdz ić  w p rzy c h y ln e j  
chęci ; k i lk u n a s tu  m łodz ieńców  ze z n a k o ­
m its z y c h  d om ów , w y łąc zy ł  d o  swej s łużby  
p rz y b o c z n e j  i sp raw iw szy  zastęp ,  ob róc i ł  
n a  zgorzeliska, d la  udzie lenia  sw y ch  m yśli  
b u d o w n icz y m , w zg lędem  p o d n ie s ie n ia  m ias ta  
i w y s taw ien ia  zam ku  n a  m ie jscu  sp a lo n eg o  
dw oru . A  g d y  d o  g o s p o d y  w racał,  ujrzał 
p ę d e m  przez  r y n e k  lecący  ku  sobie  t łum  
p ła cz l iw y  ży d o s tw a ,  n a  czele k to r e g o  s ta ry  
Jonasz ,  b la d y  i zadysza ły ,  p a d łsz y  p rze d  
k o n ie m  k ró lew sk im ,  sz a rp a ł  na  sobie odzież 
w o ła jąc  ża łośn ie  : »B iada mi, b iada  ! żem 
d o cz ek a ł  d n ia  te g o  !«

—  C o się to  znaczy  ? — z a p y ta ł  k ró l  
zdz iw iony .

— A y !  w e y  m i r !  wielkie n iesz­
częście ! — w o ła ł  s ta rzec ,  tr zę sąc  ręce  do  
g ó r y  wzniesione.

—  Czy nie ta ta ry  w pada ją ,  —  p y ta ł  
j e d e n  z dw orzan .

—  G orzej ! E s t e r k a  uciekła! A y !  w ey  
mir! — o d e z w a ły  się p łaczliwe t łum y .

—  Stil d o ch  ! — zaw ołał Jonasz ,  p o d ­
nosząc s ię  z ziemi. — Ciszej! ja  sam  w szy ­
s tk o  pow iem . K ie d y m  znalazł ła s k ę  p rzed  
obliczem tw ojem , na j jaśn ie jszy  panie ,  żeś 
na  n ie godne  m o je  p ro śb y  pozwolił s tawić 
p rzed  sobą  m o je  wnuczkę, j a  zaraz z jej 
n a rz e c z o n y m  p o sz e d łe m  n a  s t r y c h  browaru, 
gdziem  j ą  w czora  na  n o c  z s ta rą  L ibą  za m ­
k n ą ł  i s ta n ąw sz y  p rzed  drzwiami, o d m y k a ­
łem k łó d k ę ,  m ó w ią c  te  s łow a w radośc i  
s e rca  . E s te r  m o ja ,  już s łońce w ysoko ,  obudź  
s ię  i w dziej s z a ty  w ese lne ,  bo  tw o ja  d o la  
rośn ie ,  będziesz  widzieć w tw arz  na j jaśn ie j­
szego pan a ,  on  n a  ciebie będzie  p a t rz eć  
sw em i k ró lew sk iem i o c z y m a  i d a  ci m oże  
u p o m in e k  na szczęście ! A le  E s t e r  n ieod-  
z y w a ła  się. P o tem  się b a rd z o  za ląk łem  i 
zaw ołałem  na L ibę ,  ż e b y  od su n ę ła  zaw orę .  
S zuka l iśm y  wszędzie E ste ry ,  ale E s t e r y  n ie ­
b y ło  n a  s t ry c h u  !

— O n a  u c iek ła ?  o n a  d achem  spuściła  
się n a  ch lew ek, a z ch lew ka sk o c zy ła  na  
z iem ię!  — o d e z w a ł  się  z t łu m u  ży d  ru d y .
—  Już ona  mi to  drugi raz  tak i  w s ty d  czyn i !

— A  t y  co za j e d e n  ? z a p y ta ł  król.
— Ja  je s te m  p a n  m ło d y ,  Jankie l ,  k u ­

p iec  z O p o cz n a ,  —  o d p o w ie d z ia ł  żyd ,  k ła ­
n ia jąc  się  — p rz y je c h a łe m  tu, że b y m  się 
żenił.

— B a rd z o  c ię  żałuję —  ale to  n ie  moja 
wina, żeś się t a k  m a ło  um ia ł  twej na rzeczo ­
nej p o d o b a ć  p o n o w ił  król.

— Co to  p o d o b a ć  się  ! — o d p a r ł  J a n ­
kiel — niech  j ą  licho w eźm ie ? niech się 
p o  świecie tuła , j a k  d y m  w ia t rem  pędzony!  
n ie ch  je j ch leb  b ęd z ie  u t r a p i e n i e ! Ja  nie 
żałuję, a le żałuję czasu, com  d la  niej z m a r ­
no w a ł  !

— M iłościwy p a n ie  ! już  ona  nie d o p ie ro  
k ło p o t  wielki n a m  czyni, — odezw ał  się Jonasz
— to  je s t  d ruga  D a l i l a ; dusza  się je j  zawsze m i­
łow ała  w tem , co nie ży d o w sk ie  by ło .  O jciec  
je j ,  m ój synow iec ,  b y ł  s ła w n y m  lekarzem , 
lecz n ic niezostaw ił p o  sobie , ty lko  puszki 
z p ro szkam i,  m aście  i olejki, ja m  ją  p r z y ­
ją ł  i p rz y g a rn ą ł ,  b o  się  z n a ła  na  z io łach 
le c z ą c y c h ;  a le  cóż z tego ,  k ie d y  o n a ,  c h o ­
dzą c  za z io łam i p o  lasach  i górach , zawsze 
p rz y n o s i ł a  se rce  n ieczyste ,  a u m y sł  M o lo ­
chow i o d d a n y .  T e j  w io sn y  jeszcze, ch c ia łe m  
ją  w y d a ć  w O p o cz n ie  za te g o  poczc iw ego  
cz łow ieka,  m yś ląc ,  że się p o p raw i i d o  w ia ry  
p r z y w i ą ż e ; — uciek ła  b ez w s ty d n ic a  w7 n o cy  
p rz e d  ś lubem , ja k  te ra z  i je szcze  m i ró żn e  
chrześc iańsk ie  za s ta w y  • chus ty ,  sukn ie  i p e r ły  
za b ra ła  — że aż cho row ałem  z w ielk iego 
zm artw ien ia .  P rzec ież  ją  na t rakc ie  k r a ­
k o w sk im  pozna li  nasi, j a k  je ch a ła  z m ło ­
d y m  żo łn ierzem  i na  K lep a rzu  p o jm aw szy ,  
p rzyp row adz i l i  d o  m n ie .  U m ia ła  się  c h y t ra  
m o a b k a  u łożyć,  zda w a ło  się, że żałuje sw ego  
b e z w s ty d u  i chce się p o p r a w ić ;  w yw iozłem  
ją  wr te  s t ro n y ,  owóź znow u uciekła i te raz  
n iewiem , j a k  b ęd z ie !

— 1 ja  niewiem, — o d p o w iez ia ł  k ro i  — 
m y ś lę  j e d n a k ,  że te raż  lepiej będz ie  u ch o ­
dzić.

— A le,  na j jaśn ie jszy  panie ,  o n a  c a ły  
p o s a g  zabra ła ,  co b y ł  w kuferku  na s t ry c h u  | 
z ło ż o n y  ! —  ponow ił  p rz e s tra sz o n y  Jonasz .  J 
  G d y b y ś  w asza k ró lew ska  m ość  b y ł  ła s ­
kaw  pos łać  za n ią  ludzi ną  p ręd k ic h  k o ­
n ia c h .  t o b y  m oże  ją  jeszcze d o g n a l i ;  o n a  
n ie d a le k o  b y ć  musi.

 D ajże  m i p o k ó j ,  m ój m i ł y ; —  jeśli
ją  n a rz e c z o n y  n ieszuka ,  ja  pew n ie  je j ucieczce 
p rze szk a d zać  n iebędę .  —  A  czem użeście  
wczoraj n ieodp raw il i  w ese la?

 A  ja k  m o g liśm y  odpraw iać ,  k ie d y
t r z e b a  b y ło  u s tąp ić  z d o m u  d la  n a j ja ś n ie j ­
szego  p a n a  ? - -  odpow iedz ia ł  Jankiel .  — 
Z ap e w n e ,  g d y b y ś m y  zostawieni by l i  n a  
m ie jscu ,  n ie p rz y sz ło b y  d o  tego  n ieszczęśc ia .  
Ja n iechcę  kró lew sk ich  ludzi posądzać ,  a le 
ten  m ło d y  koniuszy , co  tu  w czora  z p o c z t o ­
w y m i n a p r z ó d  p rzy b ie g ł  za p o w iad a ć  g o -  
p o d ę ,  zna  się  d o b rze  z E s te rk a .  N asi w czora  
w ypa trzy li ,  że d łu g o  w noc c h o d z i ł  ko ło  
b ro w a ru  — m oże  to  je g o  ro b o ta .

  j a  cię za ręczam , że to  b y ć  n iem oże
— od p o w ied z ia ł  k ró l  —  g d y b y  się j e d n a k  
okaza ło ,  że on  choć coko lw iek  do  jej ucieczki 
należy ,  m ożesz  b y ć  p e w n y m ,  że będz ie  s u ­
ro w o  k a ra n y .  C zy  tw o ja  n a rz ecz o n a  t a k  
b a r d z o  je s t  p ię k n a ?

—  C o to  p ię k n a ,  — o d p o w ie d z ia ł  J a n ­
kiel z w y ra ze m  n iedba ło śc i  — zwyczajnie , 
j a k  żydów ka .

— Ja  na  jej w ese le  — o d ez w a ł  się  J o ­
nasz — wielkie, b a r d z o  wielkie z ro b i łe m  
e k s p e n s e : sp ro w ad z i łem  rab ina  z d a leka ,  s p r o ­
siłem  wiele gości,  ży w iłem  ich d n i  k ilka ,  
zgodz iłem  m u zy k an tó w ,  kug la rzów , s z tu k ­
m is trzów  ; j a  wielką s t ra tę  p o n io s łe m !

—  W ieleż  t e  w y d a tk i  m o g ą  w ynieść  ? 
— z a p y ta ł  k ró l  zn iec ierp liw iony .

—  C zas  te ra z  ciężki, w szys tko  t rz e b a  
p rz e p ła c a ć  ; n a jm n ie j  s to  z ło ty ch  w y d a łe m ,  
nie licząc tego ,  co E s te r k a  zab ra ła .

—  N iech  m u  m ój k as je r  p o d r ó ż n y  dwieście 
z ło ty c h  w yliczy  — r z e k ł  k ró l  d o  s łużby  — 
i n iech  w ięcej  o te m  n ies łyszę  !

—  B łogos ław ieńs tw o  niebios, n iech  
będzie n a d  k o ro n ą  P ań sk ą  ! — zaw oła ł  J o ­
nasz — w znosząc ręce  d o  g ó ry .

—  N ajjaśn ie jszy  p a n ie !  je szcze  j e d n ą  
s t r a tę  za p o m n ie l iśm y  w yrachow ać  •— rzek ł 
Ja n k ie l  k ła n ia jąc  się.

— J a k ą  s t r a tę ?  —  z a p y ta ł  król.
•—  S t ra tę  najd roższą ,  to  je s t ,  c o b y  

na j ja śn ie js zy  p a n  d a ł  swoją ręką  E s te rc e ,  
g d y b y  g łup ia  niebyła uciekła. T o b y  się m n ie  
na leż a ło  od eb ra ć .

— - P ó jdź  p recz  ! —  rzek ł  k ró l  w zga rdą  
p r z e ję ty  i ob ró c iw sz y  się d o  swoich, k a ­
zał m ieć  g o to w o ść  d o  d ro g i .  A  że ran e k  
b y ł  p ię k n y  i zg ro m a d ze n i  p an o w ie  z a b ie ­
rali się d o  o d p ro w a d z e n ia  go  k o n n o  n a  p o ­
pas, K az im ie rz  odw dzięcza jąc  ich g rze cz ­
ność, po s ta n o w ił  także  k o n n o  jechać ,  m a ­
ją c  p r z y te m  m iłą  sp o so b n o ść  ła tw iejsze j 
w d ro d z e  rozmow7y i p o z n a n ia  kra ju .

N iez ap o tn n ia ł  j e d n a k  o o sk a rż en iu  B r o ­
nis ław a i lubo  miał, j a k  n a j lepsze  r o z u m ie ­
n ie  o je g o  m orzlności,  n iep rzen ió s ł  tego  
w m ilczeniu, a u jrzaw szy  gó  n a  popas ie ,  
s ta ra ł  się w y b a d a ć .  L ec z  m łodz ien iec ,  k tó ry  
opuśc ił  R zeszów  zaraz z w ieczora, d la  p o ­
czynienia p o t r z e b n y c h  p rz y g o to w a ń  w7 dal 
szej p o d ró ż y ,  ła tw o  się uspraw ied liw ił ,  że 
n ic  o losie E s te rk i  w iedzieć n iem oże . I  j a k ­
kolw iek  po ro zu m ien ie  to  m o c n o  go  z a sm u ­
ciło, zn a jd o w a ł  atoli w n iem  tę pociechę,  
że o szczęśliwem  ujściu b ie d n e j  izraelitki 
o d e b r a ł  w iadom ość .

P rz y b y w s z y  K az im ierz  d o  P rz em y ś la ,  
znalazł to  m ia s to  za ję te  p rzeż  w ojska  t y l ­
nej s t ra ż y  S p y tk a ,  kasz te lan a  k rak o w sk ie g o ,  
z k tó r y m  n iechcąc  się  m ie rzy ć  s ta ro s ta  
D asz k o ,  u szed ł d la  złączsnia się z m a zu ram i ,  
g ro m a d z ą c y m i swe siły u R u d n ik a  i B a r a ­
now a. P rz ed m ieśc ia  p rzez  u ch o d z ą c e g o  s t a ­
ro s tę  b y ły  pop a lo n e ,  lecz m ia s to  oca lo n e  
zostało. K az im ierz ,  w jechaw szy  na  zam ek ,  
w i ta n y  b y ł  p rzez  m ieszkańców  z o zn a k am i  
najżyw7szej  radośc i .  N azajutrz ,  o d e b r a ł  gońca  
z K ra k o w a ,  k t ó r y  m u  d o n ió s ł  o p rzy je ż -  
dzie le g a ta  pap iesk iego ,  i że te n  n ie m o g ą c  
d la  p i lnych  spraw7 czekać  w s to l icy  n a  p o ­
w ró t  k ró la ,  prosi o pozw olen ie  z jechan ia  
ta m ,  gdzie się na j jaśn ie jszy  p a n  zna jduje .  
P rz y k ro  b y ło  K azim ierzow i,  że o tem , co 
go  za jm ow ało  na jbardz ie j ,  o zdrow iu  ko ­
chane j  żony ,  ża d n e j  n iem ia ł  w iadom ości .  
O d p o w iad a jąc  za te m  n a  żądan ie  legata ,  iż 
ra d  go  będz ie  w idział w P rz em y ślu  i na  
te n  kon iec  ko sz tem  skarbu  p o d ró ż  je g o  p o d ­
ją ć  zaleca, —  d o  królow ej napisał ,  że g d y  
t r a k t  cze rw onorusk i w o lny  już je s t  o d  w o jsk  
i n iebezp ieczeństw a, jeśli zdrow ie jej d o b r e ,  
j a k  się spodziew a, prosi, a b y  n iezw łoczn ie  
w y b ra ła  się w d ro g ę  i, że n a  n ią  z u tę s ­
k n ie n iem  oczeku je  w P rzem yślu .

W  ty m  właśnie czasie uk az a ła  sie  ta m  
p e łn a  ro z p a c z y  i żalu J o h a n n a  ze S ław n eg o ,  
szuka jąca  k ró la ;  a g d y  w ychodz ił  z z a m k u ,  
p a d ł sz y  p rzed  nim n a  ko lana ,  w zy w a ła  li­
tośc i,  b łaga jąc ,  ż e b y  jej spraw ied liw  ość  u c z y ­
nił z ży d ó w  op o czy ń sk ich ,  k tó rzy ,  j a k  w zię ta  
św iadczy  posz laka ,  porw ali  je j  dziecię, g d y  
w y jec h aw sz y  d o  K ra k o w a ,  zostawiła je  b y ł a  
w d o m u . O skarżen ie  t a k  wielkiej w7agi,  d o ­
ch odzące  od  o so b y  ścisłą  p rzy ja źn ią  z ł ą ­
czonej z k ró low ą,  zaję ło  K az im ie rza  te m  
bardz ie j ,  iż w7 ty m  wieku po w sze ch n ie  o b ­
w in iano  ży d ó w  o m o rd o w a n ie  dzieci chrze-  
śc iańskich  n a jo k ru tn ie js z y m  s p o so b e m .  K ro i ,  
ciesząc  s t r a p io n ą  m a tk ę ,  s ta ra ł  się  ją  k r z e ­
p ić  nadz ie ją ,  że d ro g a  je j  s t ra ta  w ró c o n ą  
będz ie  n iech y b n ie ,  za p ew n ia ją c  oraz, że,
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g d y b y  okoliczności dozw alały ,  sa m b y  p o d  
sw em  o k ie m  ś ledz tw o  kaza ł  p row adz ić .  Lecz ,  
g d y  to  b y ć  n iem oże ,  a  szw ag ie r  Jo h a n n y ,  
Jan  z L e low a ,  k t ó r y b y  z obow iązku  u rzędu  
sw ego, a ba rdz ie j  je szcze p o w in o w ac tw a  
n a j lep ie j  d o p i ln o w a ł  sp ra w y ,  rze cza m i wo- 
je n n e m i  je s t  w tej p o rz e  z a ję ty  —  n ie b y ło  
in nego  sposobu ,  j a k  zdać  ś ledzen ie  na  sąd  
n a d w o rn y .  K aza ł  t e d y  kró l  n a p isa ć  do  Za 
dzika, n a d w o rn e g o  m a rsz a łk a ,  za leca jąc  m u 
szukanie  p o sz la k o w a n y c h  i, j a k  najściślejsze 
z nich  ś le d z tw a  ciągn ien ie  ; p rz y k a z a ł  o raz  
zap ieczę tow ać  bóżn icę  m ias ta  O p o c z n a  i 
w szys tk ie  s k le p y  ż y d o w s k ie ;  d o  rab inów  
zaś i s ta r s z y c h  w ca łe m  kró les tw ie  posłać  
obw ieszczen ie ,  iż jeśli ż y d o m  dow iedz ioną  
będ z ie  ta  zb rodn ia ,  każe  zab rać  na  sk a rb  
w szy s tk ie  ich m a ją tk i ,  i ja k o  n iew dz ięczny  
i szk o d l iw y  n a ró d ,  w y p ęd z i  go  z k ra ju  na  
zawsze.

R O Z D Z I A Ł  X X III .
Nie jeden ,  gdy go lube om am ienie  łu d z i
Niewie, że może raz się o s ta tn i  p rzebudz i,
Że  może z p ierwszą zorzą, z tą  bitwą zaczętą
Nie życia jego  będzie na  wieki p rzecię tą .

J. U. Niemcewicz.
N ie  o d b ie ra jąc  K az im ie rz  w iadom ości 

od  żony, z k a ż d y m  d n ie m  b y ł  o n ią nie- 
spo k o jn ie jsz y .  W ie d z ia ł  on do b rze ,  że o j­
ciec je j  R o k icz an ,  k tó re m u  ją  szczególniej 
polecił ,  n ie  dozwoli je j  k r z y w d y  u c z y n ić ;  
lecz o d je ch a w szy  n ie  zupe łn ie  zdrow ą, lę­
k a ł  się, a b y  w zm o ż o n a  s ła b o ść  nie b y ła  
te g o  m ilczen ia  p rzyczyną .  W t e m  ukazał  się 
w P rzem yślu  le g a t  papieski .  Z n a n y  królowi 
z o d b y ty c h  k i lk a k ro tn ie  pose ls tw  w Polsce 
i W ę g rz e c h ,  Piotr, b isk u p  w elc try jsk i ,  do  
w iadom ośc i  sp raw  kośc io ła  po lsk iego , ł ą ­
czy ł z d a w n a  życzliwe chęci d la  K az im ierza  
i b y ł  w zajem nie  o d  n iego  k o c h a n y  M ię d z y  
wielu po lecen iam i,  z k tó re m i  p rz y b y w a ł ,  
m ia ł  on  szczególniej p o ruczone  sobie od 
I n n o c e n te g o  rozpoznan ie  n iezgod  k ró la  
z d u ch o w ień s tw em , u c h y la ją ce m  się od  cię­
ża ró w  pub licznych .  W p r a w d z i e , n a d a n ia  
d a w n y c h  królów' i k s iążą t  p rz y  z a p ro w a ­
dzaniu  wiary świętej w Polsce , nie o b o w ią ­
zy w a ły  d ó b r  d u c h o w n y c h  do  pow innośc i 
te g o  rodza ju ,  lecz s łuszność z p o m n o ż o n e m i 
z czasem  p o trz e b a m i  k ia ju ,  zdała, cię je 
ogó ln ie  do  w szy s tk ich  po s ia d ac zó w  g r u n to ­
w ych  rozciągać, te m  bardz ie j ,  że d o b ra  d u ­
c h o w n y c h  z a jm o w a ły  znaczną  część ziemi. 
B o d z an ta ,  b iskup  krakow ski,  a za n im  wielu 
b o g a ty c h  p roboszczów  i o p a tów , coraz śm ie­
lej o p ie ra jąc  się w ładzy  k ra jow ej,  byli  p o ­
w odem , że rzą d  m usia ł n ie raz  użyć g w a ł­
to w n y c h  ś ro d k ó w  d o  zniewolenia ich w ło­
ścian , a b j ’ pub liczne j  s łużbie  zadość  czy ­
nili. Z tąd  coraz jaw niejsza  m ię d zy  d u ch o ­
w ień s tw em  a  k ró lem  ro s ła  n ienaw iść ta k  
da lece ,  że skarg i b iskupów  o p ie rać  się z, - 
częły  o ap o s to lsk ą  stolicę. P rz e ję ty  K az i­
m ierz  w dzięcznością  d la  o jca  św ię tego , za 
p ow olność  w' rozw iązaniu  ślubów, wszelką 
z swej s t ro n y  o k a z y w a ł  go to w o ść  p o rozu ­
m ien ia  się z d u c h o w ie ń s tw e m ; lecz ja k  
wielkie b y ło  je g o  zdziwienie, g d y  legat  
n ie ty lk o  w zb ian ia ł  s>ę p rz y jm o w a ć  p o d z ię ­
k ow ań  za rozw ód , lecz zapew nia ł,  iż b a r ­
dziej n a d  w szys tko ,  m a  p o le co n e  sobie  od 
papieża ,  zniewolić k ró la  do  w rócen ia  A d e ­
la jd y  do  praw  m ałżeńsk ich ,  jeżeli nie ż y ­
czy  sobie  u ledz  k lą tw ie  kościoła. O ś w ia d ­
czenie t a k  śm iałe  i n iespodz iane ,  n a g ły m  
g n iew em  p rze ję ło  K az im ie rza .

— J a k  to?  - -  zewołał obu rzo n y .  — P o d ­
d a jąc  p r z y c h o d y  p ań s tw  m oich , s tosunk i 
z m on a rc h am i,  zw ycięz tw a n aw e t  oręża, pod  
w yrok i  apos to lsk ie j  s to l icy  i to  je szcze co 
za jej dozw o len iem  czynię , co j e s t  j e d y n ą  
n a g ro d ą  p rac  m oich ,  a nadz ie ją  o jczyzny , 
m a  mi b y ć  później za p rzec zo n e  t a k  nieli- 
tośc .iw ie! D o ść  te g o  ! R o k ic z a n a  je s t  m o ją  
żoną i będzie  nią do  skończen ia  d n i  naszych!

—  M iłościw y pan ie  ! uczucia waszej k r ó ­
lewskiej m ości t ru d n o  z a p e w n e  p o tę p ia ć  — 
odpow iedz ia ł  lega t  s t rw o żo n y  o b u rze n iem  
kró la .  — W id z ia łe m  R o k ic z a n ę  w p rze je -  
ździe p rzez  K ra k ó w  i m ia łe m  szczęście z n ią 
m ó w ić ;  s łyszałem  pow szechn ie  w ielb ione jej 
cn o ty ,  dobroć ,  litość, pobożność  i w yznać  
w in ienem , że t a k a  ty lk o  niewiasta  g o d n ą  
je s t  dziel,ć los k ró la  po lsk iego  i z niej ty lk o  
n a ró d  m ó g łb y  sobie  w różyć  p rzed łużen ie

zacnego  P ias tów  p lem ien ia .  Ale, m iło śc iw y  
pan ie  , p ra w a  kośc io ła  są n ie w z ru s z o n e ! 
R aczże  m i p rzy n a jm n ie j  w asza  k ró lew ska  
m ość  pow iedz ieć ,  jak im  się  to  s ta ło  sposo  
bem , żeś p rzed  o t r z y m a n ie m  ro zw o d u  ś lu ­
bow ał jej w iarę m a łżeńską?

— D a ję  m o je  słowo, żem  nie w przód  
p o m y ś la ł  o związku, aź w ręk u  m ia łem  
p rz y s ła n y  mi rozw ód . Cóźto  ? m ości księże 
biskupie ,  alboż je s te ś  w s tan ie  przypuśc ić ,  
żebym  uży ł  p o d s tę p u  ? — z a p y ta ł  k ró l  no 
w ym  z a p a lo n y  gn iew em .

— U chow aj B o ż e ! znam  n a d to  sp osób  
m yślen ia  waszej k ró lew sk ie j  m o ś c i ; lecz g u ­
bię się w dan iu  m ie jsca  na jn iep o d o b n ie j  
s z y m  w y p ad k o m  te m  bardz ie j,  że właśnie, 
k ie d y m  miał z A w e n io n u  w yjeżdżać,  p r z y ­
b y ły  ta m  ojciec A dela jdy ,  now e za córką  
zanosił  p ro śby  i w ich to  s k u tk u  o d e b r a ­
łe m  po lecen ie  zn iew oleuia waszej k ró lew ­
skiej mości,  żebyś się z nią n ieodzow nie  
p o je d n a ł  C zy  m o g ę  w idzieć ro zw odow e 
p ism o ?

-  I ow szem . N ie m a m  go  z sobą ,  lecz 
za dni k ilka okażę.  A le  sp o d z iew a m  się, 
żeś R o k icz an ie  nic nie m ów ił o t e m  z a p rz e ­
czeniu ?

— B y n a jm n ie j  — o d p o w ie d z ia ł  lega t  —  
chc ia łem  ’ naju rzód  rozm ów ić  się z waszą 
kró lew ską  m ością .

U sp o k o i ła  coko lw iek  K az im ie rz a  wia 
dom ość ,  źe d ro g a  je g o  m a łżo n k a  nic nic 
wie o ty c h  no w y ch  zam achach .  N iezwło 
cznie za te m  kazał w ypraw ić  gońca  do  K r a ­
kow a po  p ism o ro zw o d o w e,  złożone w sk ła ­
dzie  p ap ie ró w  k o r o n n y c h  i raz em  d o łą cz y ł  
w y ra ź n y  rozkaz  do  k ró low ej,  ż e b y  p r z y ­
je ż d ż a ła  n a ty c h m ia s t ;  a  chociaż b y ł  p iz e -  
k o n a n y  o p raw nośc i  sw ojego  związku i b ro ­
nić go z n a rażen iem  się n aw e t  apos to lsk ie j  
s to l icy  b y ł  go tów  —  żałował, że oszczę­
dza jąc  d a je m n ie  sp o k o jn o ść  A d e la jd y ,  nie 
o toczy ł  go  tą  w ys taw ą  w spania łośc i,  j a k a  
zw ykle  to w a rz y s z y  ś lubnym  p an u jąc y ch  
o b rzę d o m  — b o b y  w tenczas  o d g ło se m  p o ­
s tanow ien ia  sw ego , przecią ł wszelkie s p o ­
so b y  dążące do  je g o  o b a le n ia ;  — a lbow iem  
m niem ał,  że to  zaprzeczen ie  je s t  sk u tk iem  
no w y ch  p o d s tę p ó w  je g o  nieprzy jac ió ł ,  usi­
łu ją cy c h  w  m n ie m a n iu  św ia ta  puścić to 
w n iew iarę  co d o p e łn io n e m  zos ta ło  w edle 
wszelkich p rzep isów  kośc io ła .  I w t y m  celu 
tro sk l iw y  o żonę ,  a b y  się na  n ią  złość 
ludzka  gorszej jeszcze nie d o puśc i ła  o s ta ­
teczności,  chciał j ą  mieć n iezw łocznie pod  
ok iem . Co zaś d o  lega ta ,  te n  rzecz wcale 
inaczej uważał.  N ie  p rz e c z y ł  b y n a jm n ie j ,  źe 
kró l  m a  w sw ych  k re w n y c h  najzaw zię tszych  
po s ta n o w ien iu  te m u  wrogów , lecz b y ł  s tale 
p rz e k o n a n y ,  że p ism o  ro zw o d o w e  n ig d y  
z kance la r j i  pap iesk ie j  n ie wyszło  i jeśli 
istnieje, n iechybn ie  zm y ś lo n e m  jest.

D nia  p ią te g o  wrócił  z r o z w o d e m  w y ­
s ła n y  gon iec  i p rzy w ió z ł  na jok ropn ie jszą ,  
j a k a  ty lk o  b y ć  m o g ła  w iadom ość .  H ra b ia  
R o k iczan ,  na  wieść ja d ą c e g o  do  Przem}'śla 
le g a ta  z za lecen iem  pap ieża ,  a ż e b y  K az i­
m ierz  p o d  k lą tw ą  wrócił do  A d e la jd y ,  k t ó ­
ra  na jp ierw sza ten  po g ło s  puśc iła  w K r a k o ­
wie, nag le  zos ta ł pa ra liżem  ru szo n y  i w o- 
s ta tn ie j  życ ia  godzin ie  uczyn ił  publiczne  
w y z n a n ie :  że p rag n ą c ,  j ik na jp rę d ze j  wi- 
dzieć có rkę  w ko ron ie ,  a m e m o g ą c  się d o ­
czekać  rozw odu  , k tó r y  m u  ciągle przez  
p rzy jac ió ł  w A w en io n ie  b y ł  o b ie c y w a n y ,  
kaza ł  go  w P ra d z e  u łożyć i p rzez  p r z e b r a ­
neg o  W ło c h a  za p ap ie sk ieg o  pos łańca ,  do  
ręc zy ł  królowi, w te j j e d n a k  nadzie i,  że 
p ra w d z iw y  ro zw ó d  n iezw łocznie  b ę d z ie  w y ­
d a n y .

W łaśn ie ,  w chwili o d ja zd u  gońca z K r a ­
kow a,  n ieszczęśliwy R o k ic z a n  duszę w y ­
zionął , a c ó rk a  je g o  p e łn a  ro zpaczy ,  nag le  
opuśc iła  zam ek ,  zos taw iw szy  w s w y m  p o ­
ko ju  n as tęp u jące  p ism o  do  K a z im ie r z a :

»Co B ó g  n ie p o tw ie rd za ,  p ró żn o  iudzkie  
s ta ra n ia  usiłują u t rz y m a ć !  D a re m n ie  m nie  
wzyw asz,  K a z im ie r z u ! N ie j e s te m  tw ą  żoną  
—  n ig d y  nią nie b y ł a m !  więc m nie  już  nie 
u jrzysz ,  an i  sob ie  te g o  ży czyć  p ow in ieneś .  
L e c z  jeśii cncesz  zm nie jszyć  g o ry cz  m o je g o  
losu, jeśli życzysz,  a b y  B ó g  d u sz y  o jca  p r z e ­
b a c z y ł  w iny  córki,  w róć  d o  A d e la jd y  i żyj 
od tąd  d la  n i e j !«

R o k icz an a .

Ja k k o lw iek  te  w y ra z y  p o w in n y  b y ł y  
p rz e k o n a ć  K az im ie rz a  o s ta łe m  p rze d s ię ­
wzięciu R o k ic z a n y ,  n ie ty lk o  n ie w ra can ia  do  
związków n ie p ra w n y c h ,  lecz u n ik a n ia ,  j a k  
najda le j  m ie jsc  i o sób  p r z y p o m in a ją c y c h  
je j h a n ie b n ą  p o m y łk ę  -  ■ n ieszczęśliw y m a ł ­
żo n e k  s t r a tą  jej ty lk o  za ję ty ,  opuszczając  
zwycięztwa chw ałę  i wszystko , co go  z a t r z y ­
m y w a ć  m ogło ,  d o p a d ł  k o m a  i puścił  się 
p ę d e m  do K ra k o w a ,  p rzys ięga jąc ,  że c h o ć b y  
ją  p o d  ziemię zawiść ludzka  u k r y ła ,  z n a j ­
dzie i do  p raw  n a le ż n y c h  wró ci. K ilku  śm ie l­
szych  d w orzan ,  w idząc g w a ł t o w n y  s ta n  p a ­
na, ud a ło  się za nim, a ż e b j '  w p r z y p a d k n  
nieść m u  p o m o c  p o t r z e b n ą ;  a le  n iebo  inne  
w tej chwili p rzezn acza jąc  drog i R ok icz an ie ,  
p r ę d k o  p rz e sz k o d n e  K az im ierzow i w je g o  
zapędz ie  pos taw iło  ta m y .  L ed w ie ,  bo w iem ,  
k ilka mil u jechał,  pog łos  n a g ły  o zjawio 
n y c h  n a  p rzodzie  od  T a r n o w a  i J a s ła  m a ­
zurów d a ł  m u  p o z n a ć ,  że p r z e b ie g ły  Z ie ­
mow it,  wziąwszy od  K a rp a tó w  ty ł  P o lak o m  
związki ich z K ra k o w e m  przeciąć  usiłuje,  
a co g o r s z a , że sa m  z a s tę p e m  dow odzi.  
N ie u s t ra sz y ły b y  pew n ie  te  wieści, m a jąc eg o  
j e d y n ie  na celu los u k o chane j  m a łż o n k i ;  
lecz dw o rz an ie  to w a rz y sz ą c y  m u  w d rodze ,  
zak lina jąc ,  ż e b y  nie n a ra ża ł  d ro g ich  dni 
sw oich  n a  n iebezp ieczeństw o  ta k  jaw ne ,  a 
t e m  s a m e m  n iepośw ięca ł  s p r a w y  n a ro d u  
o so b is ty m  w idokom , skłonili go  do  z a t r z y ­
m a n ia  się chwilę na  m iejscu. Zaszło to  p r z e ­
łożenie na  b ło n ia ch  leżajskich  , gdz ie  s p o t ­
k a n e  p rz e d n ie  s t raż e  wmjska po lsk iego ,  p o ­
tw ie rdza jąc  tę  p ra w d ę ,  dos ta te czn ie js zą  d a ­
ły  sp ra w ę  o o b ro ta c h  n iep rzy jac ie la ,  ja k o  
t e n  o g ro m n ą  siłą w y ch o d z ąc  z wąwozów 
k a r p a c k ic h ,  s ta ra  się nag le  n a jk o rz y s tn ie j ­
sze o p a n o w a ć  m ie jsca  i, że juz d ro g a  na  
p o w ró t  do  P rz e m y ś la  je s t  osadzona  p rzez  
je g o  jazdę .

M im o  ta k  oczyw is te  n iebezp ieczeńs tw o ,  
je szcze K az im ierz  t rw a ł  w chęci je c h a n ia  
n a p rz ó d  i b y łb y  pew nie  d ro g o  sw ą ś m ia ­
łość opłacił ,  g d y b y  g a r s tk a  m ę żn y c h ,  o to ­
czyw szy  go k o łe m ,  n iesprzec iw iła  się o tw a r ­
cie dalszej po d ró ży ,  zak lina jąc ,  a b y  się r a ­
czej pozw olił  za p row adz ić  d o  s to jącego  o 
ćwierć mili w ojska po lsk iego  n a d  S a n e m  
i je g o  orężowi p o w ie iz y ł  d ro g ą  sw o ją  o s o ­
bę. niźli ją  n a  sz w a n k  n ieuży teczn ie  w y s ta ­
wiał. W z ru szo n y  K az im ie rz  da ł  się u b ła g a ć  
i z jechaw szy  nie bez  żalu z gościńca, o b r ó ­
cił w s t r o n ę  p rzez  swe w ojsko zaję tą . B y ł  
to  p ieszy  o d d z ia ł  d o w ó d z tw a  G ałk i  P ra n d o ty ,  
z t r ze ch se t  m ężów  z łożony, k tó r y  s to  ja z d y ,  
k i r a śn ik a m i zw anej,  w sp ie ra ło ;  m a ła  zaiste  
o b ro n a  w p o ró w n a n iu  m n o g ic h  sił n i e p r z y ­
ja c ie lsk ic h  !

S łońce  już  zachodziło ,  g d y  p rz e d n ie  
s t raże  m a zu ró w  z r ó ź n y a h  s tro n  d a ł y  się 
widzieć. K ró l,  s ta n ą w s z y  na  czele g a rs tk i ,  
w s tan ie  sw y m  ro zp a czy ,  p o s ta n o w ił  b ro n ić  
się do  o s ta tk a  : żo łn ierz p rz y rz e k a ł  dzielnie 
go  wspierać, lecz po łożen ie  m ie jsca  p łask ie  
i zewsząd o tw ar te ,  nie czyn iło  nadzie i,  a b y  
się m ó g ł  d ługo  op ie rać .  K o rz y s ta ją c  j e d n a k  
z czasu, cofną ł się na  w zgórze n a d  S a n e m ,  
k tó r e m u  p rz y le g ły  las b u k o w y  ja k ie jk o lw iek  
udziela ł za s ło n y  i ta m  s ta n ąw sz y  w szyku  
śc ie śn io n y m , czeka ł  sp o k o jn ie ,  co los z d a ­
r z y  n ie p ew n y .

Ja k  ty lk o  p rz e d n ie  s t ra ż e  n iep rzy jac ie la  
p o s t r z e g ły  czerw ien ie jącą  się b a rw ę  po lsk ich  
ry c e rz y ,  zb ieg łszy  się w hufiec, u d e r z y ły  na  
nich  ze zw y k łą  na ta rczyw ośc ią .  O d p a r ł  d o ­
b rze  K az im ie rz  te n  n a p a d ; k ilkunastu  p o le g ­
ły c h  o d raz u  w n a c z e ln y m  s z e r e g u , o s t r o ­
żn ie jszym i uczzniło  m azu rów , a c ien ia  n o ­
cne  . co raz  bardz ie j pow iększa jące  się, d o ­
zw oliły  obu  s t ro n o m  p o ż ą d a n e g o  w y tc h n i e ­
nia. W ie d z ia ł  d o b rz e  K azim ierz ,  że r o z d ra ­
żn io n y  n iep rzy jac ie l ,  d a le k o  w iększą siłą 
z p o r a n k ie m  za jrzy  m u  w oczy , a g d y  o d ­
w ód  b y ł  n ie p o d o b n y ,  p o s ta n o w i ł ,  k o r z y ­
s ta jąc  z no cy ,  ile b y ć  m oże, w a ro w n e m  u- 
czyn ić  swe s tanow isko .  S zczęś liw y  p r z y p a ­
d e k  zdarzy ł ,  że n a  S an ie  z te j  s t ro n y  z n a ­
lazło się d rze w o  w t r a t w y  w iązane p o d  d o ­
zo re m  k ilk u n a s tu  flisów; n a ty c h m ia s t  u ż y te  
na  za k ła d  w ału ,  zaczę to  p o d n o s ić  o p a s  o- 
b ro n n y .  R zuci ł  się lud ry c e rs k i  d o  s y p a n ia  
o kopu ,  używ a jąc  tej sam ej  zbroi i ta rc zy ,  
co p iers i jego  z a s ła n ia ła ,  do  b ran ia  ziemi 
n a  wzniesienie szańcu. G ru n t  d o k o ła  p i a ­
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szczysty ,  ła tw em i czyn i ł  usiłowania ,  a p r z y ­
k ła d  k r ó l a - w o d z a , p ra c u ją c e g o  bez wy 
tc i in ien ia  n a d  o ca len iem  ludu, d o d a w a ł  m ę ­
ż n y m  ocho ty .

T y m c z a s e m ,  n a  wieść rozn iesioną przez  
flisów, że król,  o jc iec  km iec i  j e s t  w n iebez­
pieczeństw ie ,  w y s y p a ły  się z pobliskicn  
w iosek  z ło p a ta m i  i s iek ie ram i t łu m y  wnie- 
ś n i a c t w a , n iosąc  p a n u  o b ro n ę .  P rz y b y c ie  
r ą k  ty lu  i z k a ż d ą  chwilą p r z y b y w a n ie  ich 
co raz  znaczniejsze , nag le  p o su n ę ło  robo tę .  
K a ż d y  w cichości p o d w a ja ł  s iły  i p i ę d k o  
wzniósł się cz te ro b  oczny, w p ó ł  cz łeka,  wał,  
z a m y k a ją c y  w alecznych.

Już św itanie p rz e m a g a ć  zaczę ło  nocną  
p o m ro k ę ,  — i cza ty  polskie znać  d a ł y  o 
ru sz a ją c y m  się za la sem  n ieprzy jac ie lu .  K a ­
zim ierz n ie  t r a c ą c  chwil d ro g ich ,  jeszcze 
w ła s n y m  p r z y k ła d e m  zachęca ł d o  k o ń cz e ­
n ia  dzieła .

— K ró lu !  — rze k ł  d o  n iego  p ra c u ją ­
c y  w pocie  czo ła  k i ry śn ik ,  ze spuszczoną  
na tw arz  p rzy łb icą ,  —  zaniechaj p r a c y ,  
już  w ał p rz y  bosk ie j p o m o c y  i n aszych  
p ie rs iac h  je s t  d o s ta te c z n y ,  a b y ś  b y ł  zacho  
w a n y m !

(C. d. n.).

Wyspy Hawajskie,
(Ma czasie, z powodu wojny Ameryk.-liiszpański-j.) '

Z chwilą objęcia na własność przez Stany 
Zjednoczone wysp Filipińskich, znaczenie wysp 
Hawajskich podniesie się ogromnie dla tego 
kraju, tak pod względem handlowym, jak i stra 
tegicznym, wyspy te bowiem leżąc na Oceanie 
Spokojnym, na drodze z San Francisco do Ma- 
nilii, stanowić bedą ważną stację węglową dla 
okrętów amerykańskich handlowych, a także stałe 
miejsce postoju eskadry wojennej amerykańskiej, 
która w połączeniu z eskadrą Filipińską i eska­
drą zachodniego brzegu Stanów, może mieć kon­
trolę nad ca ł/m  Oceanem Spokojnym.

Z chwilą objęcia wysp Filipińskich przez 
rząd Stanów Zjednoczonych, okaże się także 
potrzeba zaprowadzenia bezpośredniej liny tele­
grafu podmorskiego z Manili do San Frsncisco. 
I pod tym więc względem, wyspy Hawajskie 
będą miały znaczenie, jako stacja, dzieląca tę 
olbrzymią przestrzeń.

To też nic dziwnego, że w ostatnich dniach 
debaty nad aneksacją tych wysp zawrzały na 
nowo, tak w izbie posłów, jak i w senacie ame 
rykańskim i, że rezultat ich dodatni jest praw­
dopodobniejszy obecnie , niż kiedykolwiek po­
przednio.

Jak wyżej powiedziano, archipelag Hawaj­
ski, albo Sandwich, leży na Oceanie Spokojnym 
i składa się z wielu w y sp , z których ważniej­
sze są : Hawaja , Maiu , Oahu , K a u a i , Lanai, 
K ahu lan i , Molokai, Niihan. Formacja ich jest 
wulkaniczna Główny przedmiot wywozu stano­
wi cukier surowy, prócz tego ryż, banany i ba­
wełna.

Ludność składa się z rozmaitych narodo­
wości , w tej liczbie krajowców, których liczba 
wciąż się zmniejsza, w 1891 roku było 35.000 
głów, chińczyków 15.300, japończyków 12.360, 
Portugalczyków 8.600, amerykanów 2 .000 ,  a n ­
glików 1 300 i niemców przeszło tysiąc.

Wyspy te zostały odkryte przez hiszpana 
Gaetano w 1542 r., zapomniano jednak o nich 
tak, że gdy w 1778 r. angielski kapitan Cook 
odkrył je ponownie, jemu przypisywano właści­
we ich odkrycie.

Król tych wysp, Kamehameha I ,  zmarły 
w 1819 r., pierwszy nadał swym rządom cechę 
europejską i zniósł bałwochwalstwo. W rok po 
jego śmierci przybyli na te wyspy misjonarze 
amerykańscy. W  1840 r. wyspy otrzymały kon­
stytucję , rozszerzoną jeszcze w 1887 r. Rząd 
był monarchiczny, pod zwierzchnictwem króla 
i dwóch izb. W  1891 r. wstąpiła tam na tron 
po śmierci swego brata, króla Kalakaua. królo­
wa Liliuokalani, która w 1893 r. chciała zmu­
sić swych ministrów do przyjęcia nowej kon­
stytucji , gwarantującej większą moc tronowi i 
dającą we wszystkiem pierwszeństwo krajow­
com. Ministrowie odmówili, w skutek czego wy­
buchła rewolucja i królowa została zrzucona 
z tronu przez komitet obrony narodowej. Ufor 
mowany pod wodzą Sanforda B. Dolo rząd tym­
czasowy, pragnął połączenia tych wysp ze S ta­

nami Zjednoczonym. Gdy, jednak, starania jego 
pod tym względem nie doszły do skutku, przez 
opór prezydenta Clevelanda, dnia 4. lipca 1894 
roku została proklamowana rzeczpospolita H a­
wajska i Sanford Dole obrany pierwszym jej 
prezydentem.

Myśl, jednak, o przyłączeniu się do Stanów 
Zjednoczonych nie upadła. Wyspy Hawajskie 
czują swą słabość i wiedzą, że prędzej, czy pó­
źniej popadną w ręce Anglji lub Japonji. P ra ­
gnąc tego uniknąć, starają się o protekcję Sta 
nów. W  tym c e lu , w roku zeszłym prezydent 
Dole odwiedził osobiście prezydenta McKinleya. 
Lecz wówczas nie marzono-nawet o zajęciu wysp 
Filipińskich, Dole więc nic nie zyskał. Dzisiaj 
za to gorące pragnienia hawajczyków. są bardzo 
blisKie urzeczywistnienia.

Poprzednio jeszcze, dawno temu, bo w 1854 
roku, król Kamehameha III. starał się o to, by 
królestwo jego przeszło pod opiekę Stanów Zje­
dnoczonych i nawet zawarł w tym celu umowę 
z D. L Greggem, jako komisarzem prezydenta 
Pierce’a , ale śmierć króla przeszkodziła wpro­
wadzeniu tej umowy w życie.

Prezydent Grant był gorącym zwolennikiem 
aneksacji tych wysp. W 1874 r. został zawarty 
traktat wzajemności, na mocy którego rząd h a ­
wajski obowiązał się nie ustępować żadnemu 
z mocarstw, ani p rzystan i , ani ziem i, ani też 
wydawać specjalnych przywilejów, w zamian za 
co uzyskał opiekę rządu amerykańskiego

W trzynaście lat później (1887) traktat ten 
został wznowiony i Starfy Zjednoczone otizy- 
mały przywilej na urządzenie stacji węglowej i 
warsztatów reperacyjnych dla okrętów w zatoce 
Pearl Rivier.

W przeciągu ostatnich pięciu lat, dwa tra­
ktaty aneksacji tych wysp zostały przedstawione 
amerykańskiemu kongresowi. Pierwszy przygo­
towany w 1893 r. przez sekretarza stanu J. 
W. F orstera ,  za rządów prezydenta Harrisona, 
cofnięty był nawet z chwilą objęcia rządów przez 
prezydenta Clevelanda. Drugi traktat został spo­
rządzony przez sekretarza stanu S h e rm a n a , ju ż  
za obecnej administracji, 16 czerwca 1897 r., 
i ten to traktat jest obecnie przedmiotem debat 
w senacie Stanów Zjednoczonych.

Oba te traktaty zostały ratyfikowane przez 
legislaturę rzeczypospolitej Hawajskiej, tak, że 
w obecnej chwili tylko od amerykańskiego kon­
gresu zależy, by wyspy Hawajskie stały się czę­
ścią składową Stanów Zjednoczonych.

Ciekawe rzeczy.
Znaczenie t. zw. «bródki hiszpańskiej'.

Nie każdy muże, noszący tak zwaną „bródkę 
hiszpańską*, wie o jej pierwiastkowem znacze­
niu. Po zawojowaniu Hiszpanji przez sarace- 
nów i prześladowaniu panującej tam religji, 
przedłużaniu się panowania maurów, poczęła 
zacier-ć się i różnica ubiorów. Hiszpanie pra­
gnąc posiadać cechy zewnętrzne, odróżniające 
ich od maurów, poczęli nosić te prostopadłe 
bródki, w tym celu, aby wraz z wąsami skła­
dały formę krzyża, a tern samem stanowiły cha­
rakterystyczną oznakę chrześcijan Dla nas. 
dzieci końca XIX wieku, dumnych z cywiliza­
cji i rozumu, jakież wspomnienie to smutne 
i niepochlebne nastręcza refleksje. Podczas, bo­
wiem, gdy w zwyczajach i ubiorach nie tylko 
starożytnych, ale nawet tak nazwanych barba­
rzyńskich czasów —  zawsze dopatrzyć można 
przyczyny pięknej i poważnej, a zawsze i wszę­
dzie miejscowej i rozsądnej, w naszym postę­
powym wieku dzieje się wprost przeciwnie : nie 
my rządzimy modą, lecz wszechwładnie nami 
moda, istne fatum bez celu i rozumu, klęska 
społeczeństwa, przyczyna nieszczęść i upadku 
wielu rodziu.

Pływanie słoni. Słoń posiada zdolność 
pływania, przy przedostawaniu się wszakże 
przez rzeki, woli on przechodzić je po dnie, 
jak to niedawno sprawdził p. W. Lutherland 
i opisał w »Scottish Geogruphical Magazine«. 
Aby przy wędrówce takiej umożebnić sobie od­
dychanie, zwierzę trzyma trąbę wysuniętą pio­
nowo z wody w górę1 Dopiero, gdy łożysko 
rzeki zbyt się obniża, słoń zaczyna pływać. 
Przez czas tej przeprawy, przewodnik słonia 
płynie również, kierując się trąbą, która mu 
wskazuje miejsce, gdzie się zwierzę znajduje.

Gdy zaś głębia się skończy, a słoń znowu stą ­
pać zaczyna, przewodnik otrzymuje się na wo­
dzie ponad jego szyją, tak, że słoń, jakby po 
drodze zabiera go na swe barki. Niektóre sło 
nie chętnie do wody wkraczaję, inne wszakże 
ochoty do tego nie mają i można je zmusić 
jednym tylko sposobem, a mianowicie ogniem. 
Przed ogniem słoń uchodzi i szuka schronienia 
w wodzie. Przewodnicy oczekują w takim razie 
nocy, a kilku ludzi uzbrojonych w pochodnie 
zapalone, otacza słonia, a zbliżając się do niego, 
rychło znagla ją  go do przekroczenia rzeki, 
zwłaszcza, jeżeli na drugim brzegu są już inne 
słonie, które go przyjmują i uspakajają skoro 
z wody się wynurzy.

Epidemje na Filipinach. Z rozmaitych 
informacyj prasy amerykańskiej wynika, że na 
okrętach amerykańskich żółta febra i ospa gra­
suje już epidemicznie. Wiadomość ta nie zdziwi 
nas bynajmniej, jeżeli zważamy, że klimat Fi 
lipinów okazał się wręcz zabójczym dla rasy 
białej i prrywyknąć do niego prawie niepodob­
na. Malarja pokazuje się często u ludzi, którzy 
od piętnastu lat żyli na Filipinach i pocieszali 
się nadzieją, że organizm ich jest niedostępnym 
dla zabójczych wpływów klimatu, a prócz f e ­
bry dziesiątkuje cudzoziemców biegunka, tyfus 
ospa i t d. Dla sharakteryzowania niebezpie­
czeństwa wystarcza fakt, że wśród hiszpanów 
wysp Filipińskich panuje w warunkach normal­
nych o 5 prc. wyższa śmiertelność, niż w Eu- 
repie, w czasie najgwałtowniejszych epidemij. 
W roku 1830 przybył do Manilli batalion, skła­
dający się z 1000 ludzi, a do batalionu tego 
w roku następnym przyłączono 500 krajowców 
W  r. 1838 cały pnłk musiał uledz reorganiza­
cji bo z białych żołnierzy, ani jeden nie pozo 
stał przy życiu. Od r. 1840— 1845 znajdowało 
się na Filipinach 186 oficerów hiszpańskich, 
z których w przeciągu pięciolecia tego umarło 63.

Jeden z pułków artyleryjskich składał się 
w styczniu 1845 r. z 240 żołnierzy. W  ośm 
lat później cyfra pozostała ta sama, choć pułk 
otrzymał tymczasem 500 nowych żołnierzy. Na­
wet w najświeższych czasach, mimo postępu 
medycyny i hygieny, śmiertelność na Filipinach 
je~t znacznie większą, niż na Kubie, tak okrzy­
czanej, jako miejsce wyjątkowo niezdrowe I 
w klasztorach filipińskich choroby dziesiątkują 
zakonników, choć zaprowadzono tam wzorowe 
urządzenia sanitarne, a najcharakterystyczniej • 
szym jest fakt, że na całym archipelagu nie 
ma dziś, ani jednego człowieka należącego do 
tych rodzin hiszpańskich, które tam osiadły 
w końcu ubiegłego stulecia. Innemisłowy, w trze ­
ciej generacji biała rasa na Filipinach wymiera.

W obec głównoj choroby krajów podzwrot­
nikowych, t. j. malarji nauka jest dotychczas 
bezsilną, bo chinina, wprawdzie, łagodzi jp i 
osłabia, ale wielu wvpadkach usunąć nie jest 
w stanie. Profesor Koch twierdzi stanowczo, że 
kto raz przeszedł szczęśliwie malarję bez po­
mocy chininy, ten jest przed nią na zawsze z a ­
bezpieczony, podobnie, jak to się dzieje przy 
ospie, ale 1, mało tylko ludz1 taką próbę prze­
trzymuje ; 2, misjonarze i oficerowie z wysp 
Filipińskich zaprzeczają twierdzeniu temu. Mimo 
to, prof Koch, w odczycie swoim p. t. »Obser­
wacje lekarskie w krajach tropikalnych*, ob­
staje przy własnych spostrzeżeniach i wyraża 
nadzieję, że uda się przy pomocy szczepienia 
zabezpieczyć mieszkańców przed straszną cho­
robą. Niemiecki uczony zwraca uwagę, że nie 
tyle woda i powietrze przyczyniają się do roz­
szerzania zarazków malarji, ile owady ssące 
krew ludzką, w rodzaju moskwitów, owej plagi 
podzwrotnikówej. Zauważyli to już podobno od 
dawna murzyni, którzy w moskitaeh upatrują 
źródło chorób najrozmaitszych. Przemawia za 
tem także fakt. że na wysokości 1200 metrów 
nad powierzchnią morza, gdzie niema już mos- 
kitów, niema także malarji.

T eatr —  lite ra tu ra  —  sztuka.
W letnim teatrze, skombinowany personal 

częścią z towarzystwa fredrowskiego i poznań­
skiego, a po części z lwowskiego teatru, daje 
przedstawienia począwszy od od pierwszych dni 
lipca. Ten teatr letni, w nieobecności pp. Ban- 
drowskiego i Hellera, znajduje się pod dyrekcją 
p. Edwarda Webersfelda, który energicznie



—  6

i umiejętnie nim kieruje, a pobliezność mimo 
ogórkowego czasu i rozjazdu na wszystkie 
strony, dość licznie uczęszcza do teatru.

Repertuar jest ożywiony, ze sztuk wzno­
wionych, a wśród personalu znajdują się wcale 
wybitne talenta. Oprócz naszych artystów 
lwowskich, jak pp. Kwiecińska, Czaplińska, Sien­
nicka, Ogińska, Nauman i paru młodszych, 
występuje wśród nich, jako gość p. Woleński. 
Z prowincjonalnych teatrów zaangażowano do 
pomocy pp. Szymborskiego, Różańskich Lin- 
kowską, Antoniewskiego, Benzów, Dolekiego, 
Haniewską i jeszcze kilku młodszych.

W tym czasie dano oryginalną premierę 
p. Adolfa Abrahamowicza p. t. P ojedynek.

Patrząc na to niedołęstwo, ani literackie, 
ani artystyczne — lecz na istne ględzenie, — 
żałowaliśmy pracy ar tystów , którzy pocili się 
powtarzając bezustannie: »szedł chłop po desce, 
powiedzieć wam jesce«.... Naturalnie, dyrekcja 
wystawiając Pojedynek, dała dowód, że litera­
turę oryginalną, stawia, na pierwszym planie, 
choć z góry wiedziała, oczywiście, że dla ta ­
kiego P ojedynku , najlepiej, gdy plac ostrzelają, 
ale w obec publiczności nie potrzebującej znać 
stosunków, wystawienie podobnego rodzaju 
wysiłków pióra, jest bardzo szkodliwe... Daleko 
lepiej trzymać się repertuaru sztuk dawno nie 
granych, a posiadających wartość, choćby prze­
ważnie sceniczną, jak odstraszać publiczność 
takimi elaboratami, jak ów P o jed yn ek  który, 
rzeczywiście, powinnien być uniemożliwiony 
przez... policję..

— Nakładem księgarni Zukerkandla w Zło­
czowie, ukazał się świeżo tomik szkiców Adolfa 
Walewskiego p. t. „Teatr i jego ofiary-*. Autor, 
sam artysta sceniczny nagromadził w pracy 
swojej wiele cennych uwag, rzuconych, niby 
mimo chodem — przedewszystkiem, zaś dziełko, 
p. Walewskiego odznacza się trafną obserwacją 
i lekką formą opowiadania. Dzięki tym zaletom, 
aczkolwiek praca p. Walewskiego nie wyczer­
puje przedmiotu, owej mnogiej jeszcze galerji 
ofiar teetru —  szkice stanowią przyjemną i po­
żyteczną lekturę.

Pożyteczne i praktyczne wiadomości.

0 szkodliw ości kotów  podaje  zarząd towa­
rzystw a  orn i to log icznego  t, j .  ochrony ptaków, n a ­
s tępu jące  u w a g i : Łowienie  ptaków w sid ła  i innym 
sposobem przez ludzi,  w setnej części nie tępi tychże 
tak, jak to czy n ią  koty swoją drap ieżnością .  N ie  
p rzesad zam y ,  jeżeli  tw ierdz im y,  że na  "to gniazd 
zaledwie jedno pozostanie  n ie tkn ię tem  i w niem 
wychowają  się p isk lę ta  ptaszków śpiewających,
0 wadożerczych. Koty po całych nocach włóczą się 
po o g rodach ,za roślach  i k r z a k a c h ,  a wyśledzą każde 
gniazdko i co więcej ł a p ią  samice siedzące na  j a j ­
kach. Jeże l i  w pierwszym okresie  nie znajdą g n ia ­
zdka dobrze ukrytego, to znajdą  je  później,  gdy 
pisklęta  swymi odchodami u dołu pod gn iazd­
kiem ślady znaczą. Niesłychanie  uważnie n a ­
leży baczyć, by żaden  kot w tym czasie nie w łó ­
czył  się po o g ro d z ie — niechaj  pilnuje domu m iesz ­
kalnego i budynków g o spodarczych :  po za tym 
obrębem uważać go należy za szkodnika i tępić. 
P o ż y te k  z kota bywa przecen iany  — ludzie u t rzy ­
m u ją  koty, by im myszy tępiły ,  a przecież myszy 
za pomocą łapek i trucizn  o wiele lepiej  da się 
wytępić  ; a wszakże koty szczurów nie tęp ią .  Z a ­
rząd  w odezwie swoj up rasza  publiczność,  aby 
koty tępiono w jak  największej l iczbie.

O chronka oka w m łodości. Nad wzrokiem dziecka 
powinno się tak p i ln ie  czuwać, jak nad jego mo­
ralnością.  W  młodym wieku na tęża  się, bowiem, oko 
na jbardzie j .  Z powodu, że rodzice nauczycie le  i 
dzieci same nie uważają  dosta tecznie  na oczy, by­
łoby dobrze, żeby dobrzy specja liści  chorób ocz­
nych egzaminowali  oczy uczni wiecej, niż raz j e ­
den. W y n ik i  tych badań należałoby s ta rann ie  z a ­
pisać  do siły jego wzroku. Gdyby takie badan ia  
zostały  raz zaprowadzone, pokazałoby się, że nie 
są  uciążliwe, a w p łynę łyby  korzystn ie  na  zmniej­
szający  się ogólnie siłę  wzroku. W ystarcza łoby 
zbadać  oko dz iecka  raz na rok. R eg u la rn e  badanie 
oka powinno się zaoząć zaraz  po jego urodzeniu ,  
a być dokonywanem przez specja lis tę  za pomocą 
oftalniuskopa.

J a k  tylko m atka spostrzeże,  że oczy dziecka 
są zapalone, powinna  się z nim udać do specja­
l is tę .

Rodzice powinni uważać, by rosnące  dzieci 
nie czytały  w nocy i by często zmienia ły  p rz e d ­
miot, na jak i  pa trzą .  Dziecko m ające dwa, lub trzy 
la ta  można pouczyć, że jeżel i  j e s t  zmęczone p a ­
t rzeniem  na bliskie przedmioty,  to niechaj pa trzy  
na  odległe.  Każda  taka  zm iana  uspokoi w zrok
1 wzmocni go.

Również należy pouczać dzieci,  by czytały i p i ­
sa ły  siodząe zupełn ie  prosto i aby sobą nie z a ­

s łan ia ły  św ia t ła  p ad ającego  na  książkę,  lub na 
papier .

T ak  nazwane  specytiki na  ból oczu powinny 
być zarzucone, jako szkodliwe. Ka tap lazm y z mleka 
l is tk i  herbaty ,  lub rum ianku, woda różana, belladona, 
są  z pewnością  szkodliwe i nie powinny być uży te .  
Nawet c iepłych, lub z im nych  p rzem y w ań  nie na­
leży używać bez p o rad zen ia  się lekarza .  Używanie  
domowych środków na chore  oczy, wywołuje póż 
niej wrzody i rozmaite  inne dolegliwości.

Glosy publiczne.
Z  kom ite tu  budowy po m n ika  M ickiew i­

cza we L w ow ie. Komitet nie posiadający adresów 
wszystkieg pp. artystów-rzeźbiarzy, pragnących 
wziąść udziałwkonkursie na pomnik Mickiewicza we 
Lwowie, zawiadamia niniejszem, że plany sytua­
cyjne i warunki konkursu złożone są w se- 
kretarjaeie Tow zachęty szluk pięknych (plac 
św. Ducha), gdzie też po nie interesowani oso­
biście, lub pisemnie zgłaszać się mogąi

Wszelkie pisma do komitetu adresować 
prosimy: Sekretarz komitetu budowy pomnika 
Mickiewicza M ic h a ł l io l le  —  Lwów, ul. Czar 
nieekiego 8.

Wszystkie pisma polskie prosimy o powtó­
rzenie powyższej notatki.

Od Redakcji i  Administracji.
Wicek. Pofolguj pan pegazowi, bo padnie  

trupem.
Panna M adzia. W ierszyk i  dosyć zgrabne  

n iektóre  wydrukujemy w W esołym Kurjerku.
Chłop z nad  Nilu. Tylko pseudonim orygi­

na lny  —  resztę  wrzuć pen dó Nilu.
R . K. m Londynie. N ie  mamy adresu .
Bil. w C. Z a r tyku łu  skorzystamy.
W it. iv Chicago. Szczegóły takie byłyby 

pożądane  — prosimy o nie.
Autorom w ierszy:  „Znowu, jaskó łk i" ,  „C ie ­

p ła  woda", „Śm igus ,  ale nie lwowski" , W alka  
byków" i „W ojna"  — utwory panów drukowane 
n ie  będą.

Od Administracyi.

Dla zalegających w prenum eracie
P ro sim y  stanow czo i  u s iln ie  o odesłanie 

pocztą zalegających należytości, o k ló r  
w  p rze c iw n ym  razie  zm uszen i będziem y upo­
m in a ć  się o tw artem i ka r ta m i korespondencyj-  
nemi. Z w ra ca m y też uwagę, że zw lekanie  
z  odesłaniem  za leg łe j prenum era ty w yrządza  
krzyw dę w ydaw nic tw u  i  naraża  na  s tra ty  — 
a prąca re d a kc y j p o lsk ich  p ism  za s łu g u je  
na szczere obywatelskie poparcie.

D la pp. Prenum eratorów  
w Ameryce.

P rzy  jed n ym  z poprzednich  num eró w  
za ir iadom iliśm y tych w szystkich  panów  to 
A m eryce, k tó rzy  zalegają w prenumeracie, aby, 
ja k  na jrychlej odesłali należytości pocztą.

P o w o łu ją c  się na  to poprzedn ie za w ia ­
dom ienie d oda jem y, że j e ś l i  w  n a jkró tszym  
czasie zaległa należytość odesłaną  nie zostanie, 
upom inać się o n ią  będziem y pub liczn ie , z  
im ien ia  i  nazioiska, j a k  to jest przyjęte to 
am erykańskich  p ism ach.

Nadesłane.
Powszechnem zdaniem publiczności i po­

dróżujących zasługuje na szczególne wyróżnie­
nie restauracja pp. S eb a s tja n a  i W iśniew skiego  
to N ow ym  Targu. Bufet zaopatrzony w napoje 
o pierwszorzędnych markach, kuchnia prowa­
dzona wzorowo, poprawy przyrządzane na świe- 
żem maśle, oraz czytelnia, zaopatrzona w liczne 
gazety, stawiają ten zakład na pierwszorzędnej 
stopie. Ceny niskie dostępne dla każdego, a 
usługa szybka i skrzętna; dzięki tym zaletom 
restauracja pp. Sebastjana i Wiśniewskiega za­
licza się do rzędu najchętniej uczęszczanych.

[ 7 1 4 1 - 4 - 1 ]

Bardzo uczciwie i rzetelnie prowadzoną 
jest restauracja kolejowa p. Sołtykowskiego w 
Chabówce. Potrawy i napoje podawane tam są 
doborowe, pierwszorzędnej jakości. Restauracja 
ta zasługuje na najzupełniejsze poparcie, zw ła­
szcza, że ceny nie są wygórowane, o ozem 
miał sposobność przekonać oię każdy, kto tylko 
odwiedził zakład p. Sołrukowskicao.

( 7 1 4 6 - 4 - 1 ) .

Do najlepiej prowadzonych zakładów re­
stauracyjnych w Truskawcu należy lokal p. 
Niżnika. Kuchnia prowadzona przez pierwszo­
rzędnego kuchmistrza, oraz bufet zaopatrzony 
we wszelkie napoje, stawiają ten zakład po nad 
wszelkie inne. Na uwagę zasługuje również spo­
ra ilość gazet i czasopism , w jakie obfituje 
restauracja p. Niżnika. Nic dziwnego więc, że 
zakład ten jest ulubionem rendcz-vous kąpielo­
wej publiczności.

( 7 1 4 3 - 3 - 1 ) .

Pan Filister, piekarz  bardzo sumienny, 
S łusznie  cieszy się  uznaniem.
K a rm i  ludzi czysto żytnim 
ehlebem, smacznym tanim.
Mówią o tern głośno wielcy, mali,
Że w tym chlebie samo zdrowie.
W ięc  też jedzą  chleb ten doskonały 
W szyscy  w całym prawie Lwowie.
A d r e s .  — Mozes F inster Lwów ul. Leona. 
Sapiehy l. 51.

(7145 — 2 — 1)

Zasługuje  na  polecenie jedyny  ch rze śc i ja ń sk  i 
zakład fryzjerski połączony ze sp rzedażą  p e r fu m ,  
p. Jana  Lisowskiego, dawniej W ła d y s ław a  Gala- 
rowicza w Czortkowie.

(7146 -  1 -  1)

N ie jedna  miejscoweść sezonowa może p oza­
zdrościć tak wzorowo m-owadzonego zak ładu ,  j ak i  
istnieje w Ja rem ezu  pod k ierunk iem , p. F r a n c i s z k a  
H anusa .  P rzy zn ać  trzeba, że p o t  w zg lędem  p r o ­
wadzenia  kuchni zakład p. H an u sa  p rzewyższa  
wszyetk te  inne.

(7147 —  l _ i )

Towarzystwo K redytow e  dla  Handlu i P rze ­
m ysłu  w  R ze szow ie , stowarzyszenie  zare je s t ro w a n e  
z odpowiedzialnością ograniczoną, konto źyrowe 
Bank u a usiro-w ęgierskiego, zała tw ia  wszelkie  sp raw y  
w zakres  dzia łalności j, go wchodzące A d res  d la  
te legram ów : „ T o w a rz ys tw o  kredytowe" R ze s z ó w i

(7154 -  2 — 1)

Spółka handlowa W  Zakopanem, tak jak 
w latach poprzednich zaopatrzyła swoje maga­
zyny w najdoborowsze towary kolonialne, ró­
żnorodne wina, koniaki i wszelkie bakalje. 
Spółka handlowa, od szeregu lat zostająca pod 
dyrekcją p. Giechomskiego, zajęła szersze kręgi 
w handlu polskim, gdyż oprócz towarów kolo­
nialnych, wprowadzony został także dział wyro­
bów zakopańskich, który dla miejscowej ludności 
stał się prawdziwem dobrodziejstwem, gdyż ta, 
w razie potrzeby za swoje wyroby uzyskuje 
w Spółce handlowej uczciwe wynagrodzenie, zaś 
bawiący goście w Zakopanem również w cenach 
najmnierniejszyeh takowe nabywać mogą.

7 1 2 2  3  2.

Zwolennikom smacznego i pożywnego 
pieczywa polecamy wyroby z piekarń
p. Karola Jodłowskiego we Lwowie 
przy ul. Kołątaja I. 1 . Najstarsza to 
piekarnia, istnieje bowiem we Lwowie 
i górą 100 lat (6866-20-st) .

Restauracja i cukiernia p. Fleischmana,
znadująea się w Krynicy w nowo wybudowanym 
»Kurhauzie«, we wspaniałych wprawdzie lokalach 
i z całym komfortem urządzonych, zdobyły so­
bie tak dalece uznanie u kąpielowych gości że 
kilkaset osób codziennie spożywa w niej obiad 
nie mówiąc już o kolacji i śniadaniach. Rze­
czywiście p. Fleischman robi wszystko, co rze­
telny przemysłowiec robić powinien, aby uczciwą 
pracą zasłużyć sobie na publiczne uznanie 
i nie ulega wątpliwości, że w przyszłych sezonach 
kąpielowych, zakłady p. Fleischmana. jeszcze 
szerszem uznaniem cieszyć się będą. P. Fleisch­
man wypieka przytem chleb doskonały i ogólnie 
chwalony, gdyż jest smaczny i zdrowy.

( 7 1 2 5 - 3 - 2 ] ,



O s t r z e ż e n i e .
<*
* *
&
<*
&
<*
&
<*
* «

%
¥

<*

<«
«►
< *

&

<►

Od kilku dni wprowadzono na targ tutejszy obce piwo we 
flaszkach, co do kształtu i wielkości jednakowych, co do etykieto­
wania uderzająco podobnych do flaszek Lwowskiego Towarzystwa 
akcyjnego browarów. (7155-?-l)

Ponieważ w skutek tego naśladownictwa szerokie koła od­
biorców naszego piwa mogą być w błąd wprowadzone, przeto 
zwracamy uwagę przedewszystkiem na naszą markę ochronną, 
wyciśniętą na każdej flaszce z napisem :

Lwowshe Towarzystwo akcyjne browarów,
jak wskazuje obok umieszczona rycina, który to napis wraz 
z marką ochronną znajduje się także na korkach, kapslach 
i opaskach.

Lwowskie T ow arzys tw o  akcyjne  b ro w aró w .

Józef Pisarski 
handel towarów korzennych

•wiktuałów, rumu, herbaty, delikatesów i win.
Główny m agazyn krajowej sp rzed aży  

soli W y d z ia łu  krajowego 
C e n a  z a  t o p k ę  9 ’ s c t .  

c. k. sprzedaż prochu strzelniczego
Skład drobiazgów do szycia i przybo- 
rów do Ipisania i t. p. Skład  nasion, 
skład wm węgierskich,  austr jaek icb .  
reńsKich i t. p., koniak francusk i ,  
po r te r  angie lski ,  piwo daszkowe i na 

szklanki.

o l i n i e  
pod złotą gwiazdą.

(7144-2-1)

K Z r - u . g r
handel towarów korzennych

d e l i k a t e s ó w
i o w o c ó w  p o łu d n i o w y c h

w  P rzem yślu  
przy ul. Mickiewicza 1. 4

poleca bogato zaopatrzony sklep swój 
uwadze Publiczności.

Ceny niskie. 7152-’ -!  T o w a r  doborow y.

„Cafe Dienstr
O b ją łe m  b y łą  » K a w ia r n i ę  

C e n t r a ln ą «  w  P r z e m y ś l u  i t a ­
k o w ą  p r o w a d z i ć  b ę d ę  dale j  
p o d  f i r m ą :

j ,  Cnfć D ien stlef
Gdy mojem usilnem sta ran iem  

będzie wszelkim wymogom P. T. P u .  
bliezności uczynić  zadość,  tuszę, iż 
Takow a łaskaw ie  mnie  poprze i zasz­
czyci licznemi odwiedzinami.

Z  wysokiein p o w a ża n iem :

(7i48-?-i) Lubin Dienstl.

Nowa kawiarnia
w Krakowie

otw artą została z dniem 12. czerwca 
b. r. przy rogu ulicy Szczepańskie j 
i Sławkowskiej na  I.  p iątrze  (gdzie 
apteka. F .  Gralewskiego) u rząd zo n a  
z  kom fortem  i według ostatnich w ym a ­
gań. Lokal jasny i woluy od dymu. 
Czytelnia  dla pań osobna w stylu r o ­
koko, oraz czyteln ia  d la  panów zao­
pa trzona  w pism a i ty godn ik i  i lu s tro ­
wane,  gry  towarzyskie i trzy b ila rdy  

najnowszej konstrukcyi.
Kaw a w każdej porze wydawana świeża 

i smaczna, również inne  napoje. 
Lokal  otwarty od godziny 6 rano do 

1 w nocy, u s ługa  szybka i rzetelna.
Ponieważ pracowałem  w kra ju  i za 

gran icą  w p ierw szorzędnych tego ro ­
dzajach zak ładach ,  pizeto znam d o k ła ­
dnie w ym agania  Szanownej P.  T. Pu ■ 
bliezności i sta rać  się będę o Jej za­
dowolenie.

Z  szacunkiem

Sen.7:a,C37-jn.37- -w37-na.la.zel?:!

aper Vestas
Zapałki pap ierow e

lepsze i tańsze od woskowych, patentowane we wszystkich 
(7100-5-3) państwach .

Do nabycia w  K rakow ie i w e Lw ow ie we w szystk ic h  handlach i trafikach.

i

=( 7149-7-1) Franciszek Sauer.

Rudolf Aczkiewicz
magazyn obuwia 

męskiego damskiego i dziecinnego
oraz

dla pp. wojskowych
we Lwowie przy ulicy Sykstu- 

skiej l. 33 (stara poczta
p o leca  na każdą  porę  roku, najlepsze,  
we własnej pracowni wykonane obuwie, 
z najlepszych m ate rja łów  tak k r a jo ­
wych, jako  też zag ran icznych .  Z a m ó ­
wienia z prowincji  u sku teczn ia ją  się 
na tychm ias t ,  przyczem na  m ia rę ” wy­

starczy przes łać  s tary bucik. 
C e n y  u m ia r k o w a n e .  (7051-2-1)

Abraham Fehi
właściciel

„Hotelu Narodowego44
połączonego 

z d o s k o n a łą  r e s t a u r a c y ą
w  Przem yślu  

p rz y  ul. M ickiewicza I. 4
poleca si^ względom Szanownej P, T. 
Publiczności,  zapewniając  o możli­
w i  niskich  cenach, jak ie  zaprowadzłi  

u siebie. (7150-7-1)

P I E R W S Z A

Nowosądecka fabryka dachówek
i w y ro b ó w  keram icznych

/ .  K W I C I Ń S K I E G O
poleca na sezon budowlany po bardzo 
przystępnych cenach dachówkę żłobio­
ną, nadzw yczaj silną, nieprzem akalną i 
bardzo lekką, w niczem n ieus tępu jąea  
w yronom  zagranicznym . Bliższe  w a ru n ­
ki A r n o l d  W e r n e r  I . w ó  w ul. S o -  
b . e s k i e g o  I. 3. A d re s :  I t i e g o n i e e ,  

poczta i t e l e g ra f :  N o w y  S ą c z .
( 7 0 4 5 - 4 - 3 ) .

Obfity skład że la za  sztabowego i faso­
nowego, bla chy żelaznej pocynkowauej, 
cynkowej i miedzianej oraz blachy na 
kotły rezerwoarów i dna ,  t rawersy  i 
starycli szyn kolejowych, ru r  wychod­
kowych, kutyeli  ru r  gazowych wodocią­
gów s tudz iennych i łączn ik i ,  pomp ich 
części składowych wszelkiego okucia 
budowlanego oraz sierpów kos i przy- 
borów dla  kuźni jako to : kowadeł, 
szróbstaków młotków i t. p. pługów i 

wszelkich spęzotów gospodarskich ,  
poleca

Salamon Rapaport
przy ul. Kazimierzowskiej 

W E  L W O W I E .
(7138-2-2)

V. L. F A C E K
właścic ie l

Grand-Hotelu w  Rzeszowie,
poleca się  szanownej publiczności.

Ceny umiarkowane. W  hotelu znajduje  
się p ierwszorzędna k a w ia rn ia  i re s tau ­

racja.  [7001-2-2].

wszelkie m

w chod zące w za k re s  palenia,najtaniej do­
stać m ożna w nowo otwartym  sklepie.

S. w. l u m k f f l
L w ó w ,  p l a c  M a r j a c k i  1. 8 -
Cenniki na żądanie franco (G350-20-20)

W aż n e  dla osób przejeżdżających 
do Zakopanego i napowrót.

Zawiadam iam  P. T. Pub l icz ­
ność,  że o tworzyłem  d la  wygody 
P. T. Publiczności koncesjono­
wany

DOM SPEDYCYJNY w  Chabówce
d w o r z e c .

Zarazem  upraszam  dla unik­
nięcia  pomyłek, a przytem  dla 
należnego pospiesznego z a ła ­
twienia, wszelkie posyłki a d re ­
sować dokładnie  pod moim ad ­
resem.

Poleca jąc  się łakaw ej  pamięci 
z uszanowaniem 

A. S ołtyk o w ski w  Chabówce. 
( 7 1 0 7 - 4 - 2 )

Pracownia obuwia
damskiego, męskiego, dziecinnego, o raz 

dla panów w ojsko w ych

^  JA  N A  G Ą S K I  K3-
w  R z e s z o w ie  

p rz y  ul. Trze cieg o  Maja I. 359
(w kam ien icy  p. Czernego n aprzec iw  

wieży Farnej) .

U skuteczn ia  wszelkie o b s t a l u n k i  
p o  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h ,
w jak na jkrótszym  czasie,  oraz po d e j­

muje napraw y i reperacje.
(7153-7-1)

Obuwia bezpłatnie
nigdzie dostać nie można, [71®;—4—i], 

lecz tańsze i lepsze niź wszędzie 
jest jedynie tylko

w . ,M i id l in g s k i8 j“  fabryce obuwia,
która znajduje się przy ul. Hetmańskiej 8

w  H otelu  W ik to r ja  w e  L w ow ie.
Zasada dobre a tanie.

W e własnym in teres ie  prosimy 
zwrócić uwagę1* sz;tn. konsumentów na 
adres najlepszej piekarni krakow skiej

J A K Ó B A  B A Ł  A B  A S T  A
(7151-2-1) dawniej

A. M E R K E R T A
w K rakow ie

p rzy  ulicy Szczepatiskiej l. 5

gaszono
przedniej  jakośc i  z własnego 

zakładu
7,Cuniów-Zuszyce“,

oraz
kam ieniołom y i cegielnie

poleca firma 
R r .  B n u c r  &  K .  E .  E p p le r  

Lw ó w  ul. Szopena i. 4.
Telefon 561.

(7073-10-7

i
i
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JASZCZURÓWKA
(Zakopane) pocs-io-s

Pół m ilk i od kotliny zakopańskiej.
W  uroczem położeniu, nazwana  przez dzienniki P e rłą  tatrzańską 

Mieszkania w willach ładn ie  i t rw ale  zbudowanych;  urządzone wy­
godnie z uwagą na wszystkie  potrzeby, a przytem czysto, e legancko 
i po cenach bardzo um iarkow anych. U sługa  na każde zawołanie  sk rz ę ­
tna, uczciwa i kontro low ana  b ezus tann ie  przez zarząd. R e s ta u ra c ja  
z dobrą, pożywną i urozmaiconą kuchnią ,  zajm ująca  osobną willę 
Omnibus do kotliny zakopańskiej  i napowrót po 15 ct. od osoby. L is ty  
ze skrzynki pocztowej wybiera  się kilka razy na dzień i również osobyu 
posłaniec,  bez żadnej dopłaty ,  p rzynosi  l is ty  i gazety z poczty.

Okolice Ja s zc zu ró w k i prześl iczne , a główna bita  droga p ro w a ­
dzi aż pod M orskie Oko.

Kąpiele w  Ja s zc zu ró w c e  pozyskały n iepodzielną,  u z d r a w ia j 'e ą  r e ­
putację,  potwierdzoną przez lekarzy  i specjalis tów. Są to tak zwane 
term y. W oda do kąp ie l i  w Jaszczuró w ce  posiada z imą i la tem  10'/j 
stopni R eaum ura.  Osobne kąpiele z największemi wygodami urządzone 
są dla mężczyzn, osobne d la  kobiet.  W szelk ie  zamówienia  przyjmuje  ;

Zarząd Jaszczurówki, poczta Zakopane.

N o w y  Z a r z ą d  R e s t a u r a c j i  
b r o w a r ó w

J. A. J o h n a  S y n ó w
w  K r a k o w i e .

Poleca  swój świeżo odnowiony lokal 
res tau racy jny  łaskawym względom Sza­
nownej P. T Publicznośc i .  K uchnia  
doborowa, p rowadzona  przez d łu g o le ­
tniego w zawodzie kucharskim  doświad­
czonego kucharza .  Piwo eksportowe. 
W in a  austr jack ie ,  węgierskie i wszel­
kie inne zagraniczne  z p ierwszorzę­

dnych winnic.
Oświetlenie e lektryczne.  Nowy bilard.  
Dzienniki polskie i n iem ieck ie .  Dla 
s ta ły ch  abonamentów ceny przystępne.

Przyjmuje  się zamówienia  na uczty 
weselne,  zebran ia  towarzyskie tak w 

lokalu restauracy jnym , jak  i do domów 
prywatnych z odstawą bezpłatną ,  r ę ­
cząc za szybką i r z e te ln ą  usługę. Na 
fczne  odwiedziny licząc, zostaje 

Z zsacunkiem
7102-3-2) Z A R Z Ą D .

Jako dobrą i pewną lokację
p o lec am y :

4 , /j°/0 listy hipoteczne 
4 %  hsły  hipoteczne koronowe 
5°/0 lis ty  hipoteczne premiowane 
4°/0 l is ty  Tow. kredytowego ziemskiego 
4 ,/j°/n listy banku krajowego 
5°/0 obligacje  banku krajowego 
4°/0 pożyczkę krajową 
4°/0 obligacje  propinaeyjne i wszelkie  

renty państwowe. (6679-6-6)

Kantor w ym iany
ck. uprzyw. gal. akcyj. Banku hipotecznego.

L W O W S K IE

Laboratorjum Chemiczne
świadectwem z d. 24. m arca  1892 
do 1. 1918, stwierdziło, że jedynie 

tu tk i  niekiejone z fabryki

S. W. Memojowskiego
(0851-20-18) W E  L W O W I E ,  

są znakomite i zdrowiu 
nieszkodliwe.

Do nabycia w sklepach :

. W. Niemojowskiego
t  M ariack i  8we .Lwowie: \  • n  * * eJag ie l lo ń sk a  6.

Nowo urządzony skład wszelkich

instrumentów muzycznych
Z. BO  D E N  S T E I N A

w e Lw ow ie.[7131—5—3]. 
ul. K a ro la  L u d w ik a  2 9

poleca wszelkie instrurnenta,  jako  też 
przybory muzyczne 49°/0 tanie j  niż 
wszędzie. Z lecen ia  z prowincji  usku­

tecznia  się bezzwłocznie. 
Reperacje wykonywa najtaniej.

TU TK I EGIPSKIE

MftpOKKO
s ą  o b e c n ie

za NAJLEPSZE u z n a n e

Wszędzie do nabycia. 
G łów ny skład

LWÓW, «I. Snbieslłiego 28.
_____________________ [71:-t5-5-2j

Zakopane na Krupówkach
Ł a z i e n k i  I b a s e n y

Stanisława Krzeptowskiego
Ol warte  codziennie od godziny 6 rano 
do 9 wieczór w niedziele  i święta do 
10-tej z rana,  popołudniu od 4 do 9 
wieczór. Ł azienk i  o 13-tu gabinetach 
z wygodnem urządzeniem, zastosowane 
do wszelkich potrzeb hydropatyeznych  
według wskazówek lekarsk ich .  Igliw ia  
z  kosodrzewiny  do kąpieli  własnego 
w w obu,  oraz  baseny urządzone w roku 
1896, z wodą źródlaną, o c iepłocie  
12—20° R. służba męzka i żeńska do­
brze wyćwiczona. D zw onki elektry­

czne w każdym gabinecie.

S trze ln ic a  flobertowa.
Ceny um iarkowane. O liczne odwizdzi- 

ny uprasza.
[7121-10-4], Z poważaniem

Stanisław  Krzeptowski.

G ŁÓ W N Y  S K Ł A D  
aparatów i wszelkich przyborów^

fotograficznych.

ó  polecają się
po cenach najniższych.

L WÓ W,
ulica Akademicka L. 16.

(7108-12-4)

Cenniki gratis i  franco.

PIEKARNIA

Z a k ła d  wodoleczniczy
D ra  P iaseckiego

w Zakopanem 
otwarty przez cały rok. 

Położenie najpiękniejsze i naj­
zdrowsze w Zakopanem. 

P o k o j e  w y g o d n e  
i z  k o m f o r t e m  u r z ą d z o n e .

Dziesięciom orgowy park w łasn y .
W sze lk ie  u rzą d ze n ia  d la  ro zryw ki 

gości. [7127—4 - 3 ] ,

Środki iecznicze:
um ieję tna  h yd ro terap ja ,  massage, 
g im n a s ty k a  lecznicza, elek tro-te-  

rapja , żywienie dyjetetyczne.
K uchnia w yborna

C ena od  o so b y  3 zł. dziennie i w y ­
żej za wszystko. 

Szczegółowe p ro sp e k ty  rozsyła 
na  żądanie

Z a r z ą d .

8 %  Los austriackiego Zakładu 
kredytowego ziemskiego  

sześć  (6) c ią g n ień  ro czn ie
główna wygrana  :

5 0 . 0 0 0  z ł r .  a .  w .
4 %  Losy wegier. Banku iiipot.

trzy (3) ciągnienia rocznie
główna w y g ra n a :

5 0 . 0 0 0  z łr .  a .  w .
jakoteź w s z e l k i e  losy Czerwonego 
Krzyża i se rbskie  10 fiankowe sp rz e ­

daje najtanie j

Sokal i Lilien
dom bankowy 

i kantor w ym iany.
Z lecen ia  z prowincji  wykonujemy 

bez włócznie me doliczając prowizji,  
azna  żądanie zaliczkę.  (6311-st.-)

Mani zaszczyt zawiadomić, że o- 
b jałem we własne posiadanie

R E S T A U R A C J Ę
w Jaremczu

i przeniosłem takową do nowo wybu­
dowanego domu p. W łodzim ierza  
Kozłowskiego, naprzeciw zak ładu  wo­
doleczniczego i jak  poprzednich  lat , 
tak i w tym roku, jes tem  w s ta n ie  za ­
spokoić na jwybredniejsze  w y m a g an ia  
P.  T. Publiczności.

Z poważaniem 
Franciszek Hanus 

(7181-4-8) w Jaremczu.

Rok założenia 1890 

■ P I E R W S Z A  G A L I C Y J S K A  

fabryka czak i czapek 
uniformowych, wielki skład 
przyborów i zakład um u n d u ro ­
wania  PP .  Oficerowi urzędników 
wszelkiej kategorji ,

TOMASZA SAPAKA
w Przemyśla

Z am ów ien ia  w 48 godzinach.
[6994-st-19]

S k ł a d  ż e l a z a
A. GOLDMANNA w W adow icach

z fabryki arcyks. A lbrech ta ,  również  
cementu i papy dae low ej  oraz wszel­
ki c lnna terja łó  w budowlanych, polecahur- 
towne składy nafty z p ierwszorzędnych fa 
bryk. Sk ład  towarów korzennych róż­
nych farb i hurtowne sk łady  soli, w ie l­
ki wybór wyrobów p L te ro w a u y d i ,  lilja 
głównego składu herbaty E. G o t t l ie b i  
•i Krakowa, fabryczny skład  octu w inne­
go i spirytusowego. Hurtowna s p r z e ­
daż prawdziwej koniczyny polskiej i 
wszelkich nasion. Składy w własnym 
domu. [7054-1-4].

Galicyjski Bank kredytowy |
począwszy od 1. lutego 1890 reku wydaje

4°|0 Asygnaty kasowe
z 30-dniow em  w ypow iedzeniem  i

3VI„ Asygnaty kasowe
z 8 -dn iow em  w ypowiedzeniem .

W szys tk ie  zaś znajdujące się w obiegu 4 I/2°/o A s y g n a t y  
k a s o w e  Z 90-dn iow em  w ypow iedzeniem  op ro cen to w an e  b ęd ą  
p o c z ą w s z y  o d  d . 1. m a j a  1 8 9 0 .  p o  4% z 30 -dn io -  
w ym  te rm inem  wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31. stycznia 1890.
(5480-st. D yrekcja .

(P rzedruk  nie będzie opłacony7).

■

I
7094-st.-33).

we L W O W I E ,
W I O T K I E G O

poleca sw e wyroby niączne.

Składy ul. H alicka pod I. 14. 
ul. K ra k o w s k a  pod I. 17

n i o m w a  ul K°Pernika p°d 1 10-p i C t A J W d .  ul. S ykstuska pod I. 52.

MAHJAN GUSTOWICZISP.
Główny skład kół (row erów ), przyborów i cze.śc 
sk ładow ych z pierwszorzędnych fabryk a n g ie l­

skich niem ieckich i am erykańskich. [7042-st-15] 
W arsz ta t  reperacy juy .

Lirów, ul. Akadem icka l. 3.
OdijhOwiedzialny za r ed a k c j ę  i w y d a w c a :  Fr. Ks. l i  o wali szyn. Z drukarn i  W. A. S/.yjkowskiego.

07148679


